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Niebezpieczny problem.
Szozególnym  zbiegiem  okoliczności an i 

liczne daw niejszo r ko u feren cy e  prem ierów  
■państw sprzym ierzonych, an i n a w e t tnityizy- 
ńarodow e n a ra d y  w  W aszyT ^tocie  i G enui, 
po  k tó ry ch  ty le  się spodziew ano, n ie  po­
siad a ły  fak tyczn ie  tak ie j doniosłości, ja k  
03tafrni z jazd  dyp lom atyczny  w  L ondynie,

fdzie dw om a głów nym i cham pionam i są,: 
o incare  i  L loyd  Georgo —  dw a nazw iska, 

m ów iące w szystko , b o  w cie la ją  w  sobie 
dwa biegamy przeciw ne obecnej po lity k i za ­
chodnio-europejskiej. T a  doniosłość o becne­
g o  z jazdu  londyńsk iego  w y n ik ła  s tą d , że 
jego podłożem  są  w  p ierw szym  rzędzie 
sp raw y  finansow e, ideeierp iące  zw łoki a  nie 
Spraw y polityczne , k tó re  w  m iarę dobrej, 
łub  złej woli in teresow anych  m ożna _ albo 
izybko rozstrzygnąć , a lbo  też p rzeciągać 
W nieskończoność.

Z depesz codziennie a  obficie nadchodzą­
cych z L ondynu  jesteśm y dobrze po infor­
m owani o  przebiegu n a ra d  londyńsk ich , 
k tó ry ch  osią jes t, ja k  w iadom o, s p ra w a 'o d ­
szkodow ania, jak ie  m a ją  N iem cy z a  prac- 
k ran ą  w ojnę zapłacić. I  tu , sp raw a na,pozór 
bardzo p ro sta , zaczyna s ię  od  p o czą tk u  w i­
kłać,

W ojua św ia to w a w yw ołała  —■ n ie  m ó­
w iąc o stron ie , k tó ra  ją  p rz ^ g ra łą ,—  olbrzy­
mie, do tąd  w prost n iesłychane obdłużenio 
fcwyeię«eów, z w y ją tk iem  S tanów  Z jedno­
czonych i Japon ii. P aństw a słabsze  finan ­
sow o i m niejsze, ja k  W łochy, Belgia, J u ­
gosław ia, R um unia, P o rtu g a lia , Ozecho- 
słow acya a  w reszcie i P o lska , s ta ły  się  d łu ­
żnikam i F ran ey i i A nglii, t e  z a ś  m ocar­
s tw a  szu k a ły  pieniężnej pom ocy u  S tanów  
Z jednoczonych, a  poniekąd  i  u  Japon ii. 
P r e te n s ja  S tanów  do  rozm aitych  ‘ p ań stw  
BkoalizÓwanych w ynosi ogółem p  r  z e- 
I z ł o  11 m i l i a r . d .ó .w  d .o .ka.r.ó .w  (ra ­
chując w  to  t a k ż e  n ieopłacone p rocen­
ty ). W  kw ocie  te j f igu ru ją : Francy?,
* 2.950.800.000 dok k a p ita łu  i 357.900.000 
procen tów  i A nglia ■% 4 .166,300.000 d o k  
k ap ita łu  I 509 200.000 procentów .

Przez la t  k ilk a  Stany Zjedn. n ie  upom i- 
tsały się o  sw ą  należy tość. Z chw ilą jed n ak  
objęcia rząd ó w _ przez pretz, H aH insra p rzy ­
pom niały  d łużnikom  ich zobow iązania  i nic 
S ie w skazuje, jak o b y  m iały  zam iar sk reślić  
®wo w ierzy telności w  E urop ie , do  czego 
fcresztą n iem a żadnego słusznego pow odu. 
W  odpowiedzi n a  upom nienie p łacen ia  w y ­
d a ła  A nglia do W aszyng tonu  t. zw . no tę  
B alfoura, -wzywającą A m erykę d o  red u k cy i 
długów  europejsk ich  w  zw iąązku  ze spra- 
*'9 zm niejszenia ,.rep a racy j“ (odsakodo- 

niem ieckich. W  ty m  też  duchu  zw ra- 
się n o ta  B a ifau ra  pośredn io  do F ran ey i, 

która w ted y  ty lk o  będzie m ogła  liczyć n a  
^ g lę d n o ś ć  sw ej w ierzycielk i W . B ry tan ii, 

sam a okaże  n  stępi iwo ść w obec N ie­
miec. A  k w o ta  pożyczona przez W. B ry ta ­
n ię  F ran ey i je s t  n iem ała , w ynosi bowiem
o48.000.u00 funtów szterlingów. t, j. p r z e ­
l a ł ,  o 32 m i l i ą r . d . y  f r a n k ó * w .

Spór o to , czy N iem cy m ogą, lu b  nie, 
płacić k o n try b u cy ę  w ojenną, zw aną eufe­
m istycznie „ rep aracy am i“ , je s t za is te  spo- 
rem „de la n a  cap rin a“ . F ak tem  jest, że nie 
Płacą, a  to  popycha F ra n c y ę  n ad  brzeg  
P^epaści. Na sum ach bow iem  —  w praw ­
c i e  m ocno zredukow anych w porów naniu  

um ów pierw otnych  —  oparła  ona swój 
^ jd ż e t i odbudow e zniszczonych przez 

'em cy departam en tów . Jeżeli to  źródło 
Jkwiedzie francusk iego  m in istra  skarb u  
7* n ie będzie on w  możności pokrycia^ gro- 
“ e£o deficy tu , bo  obyw atel F ran ey i już 
mz pła c j znacznie wdększe p oda tk i, niż 
yw atel R zeszy niem ieckiej. A skąd  wziąć 

/■ aA F rancya  k w o ty  n a  sp łacen ie  długów  
Ą m eryce i A nglii? W praw dzie F ran cy a  

Posiada w ierzytelności u  różnych państw  
m iropeiskich, lecz są one pięć razy  mniej- 
&ze’ ie.i dług- am erykańsk i i angielski, 
a w d o d a tk u  w śród je j dłużników  n a  pierw  
6zym nnojscu stoi R osya, k tó ra  an i chce, an i 
może sp łacać sw yeh zobow iązań.

N e m ożna te d y  dziw ić się prem ierow i 
francuskiem u, ze z ca łą  stanow czością  za- 
jał w Lonnynie stanow isko  p o n ie k ą d 'n ie ­
p rzejednane w obec s tan o w isk a  L loyda 
Ge>rgo‘a, k tó ry  rad b y  rozw iązać skom pli 
ko tvaną spraw ę odszkodow ań niem ieckich
*  duchu dla Niemiec korzystnym , a to  dla­
tego, aby N iem cy m ogły jak  najp rędzej 
tn a leźć  się w rzędzie doskonałych  odbior­
ców przem ysłu angielskiego, jak im i były  
ha pew nych p u n k tach  przed  w ojną  św ia­
tową. Dziś konkurency i ich n a  rynkach  
kwiatowych nio m a po trzeby  obaw iać się 
Anglia, więc jo pro teguje.

2 a  Poncurehn stoi n iezaw odnie cała F ran ­
cya —- bez różnicy opinij politycznych. Pe 
* ™ ść tego  m oralnego poparc ia  d a je  mu 
odw agę postaw ien ia  sp raw y  p re ten sy j fi­
nansow ych francuskich  do Niem iec n iejako  
hn o strzu  miecza, i  pod jęc ia  ta k  niebezpjjj-

cznebo problem u, jak im  je s t  określen ie  ostai- 
teeznego  stan o w isk a  F ran ey i, g d y  obecna 
kon feren ey a  lo n d y ń sk a  spełznie, jaik ty le  
poprzednich , n a  niczera a  N iem cy trw ać  bę­
d ą  w  u,porze n iep łacen ia. Cofnąć się  bo­
wiem  te raz  F ra n c y a  n ie  m oże, pod  groźbą 
n ie  ty lk o  szkody  d la  sw ego  „p restige‘u “, 
allie ta k ż e  podl g roźbą ew en tualnego  m oral­
nego  zw ycięstw a Niem iec.

J a k  w ybrn ie  z tej n a d  w yraz tru d n e j sy- 
tu acy i rząd  fran cu sk i —  okaże  najb liższa 
przysBłść. Zaw ężę jed n ak  m usim y to  m ieć 
na. pam ięci, że tzw . s a n k c je  francusk ie  n a  te- 
ry to ryum  R zeszy, tj . użycie s iły  zbro jnej d la  
przeprow adzenia represalij n a tu ry  fin an so ­
wej, może sprow adzić n ieob liczalne sk u tk i 
d la  pokoju  europejsk iego , jeżeli F ran cy a  
przeprow adzać będzie  je  sama;, bez w spół­
udzia łu  sw ych a lian tów . A  n a  to  się  zanosi.

n.

W ybory nie będą odroczone.
Warszawa. (Telof. wł.) Otrzymujemy potwier­

dzenie wiadomości, podanej już wczoraj, a  mia­
nowicie, że „pogłoski, jakoby rząd zamierza! od­
łożyć wybory, nie mają podstawy. W najbliż­
szych dniach ukaże się dekret o ordynacyi wy­
borczej.

W kolach sejmowych ukazują się i takie 
zdania, że określenie ścisłe daty wyborów nale­
ży do rządu i żc oznaczony przez Sejm dzień 
5 listopada, można uważać jako  dezyderat sej­
mowy, a. niekoniecznie jako zlecenie, obowiązu­
jące rząd — wobec czego byłoby rzeczą możli­
wą porozumienie stronnictw ze rządem co do 
ustalenia ścisłego terminu wyborów. Mogłoby 
to nieznacznie tylko przesunąć datę wyborów, 
a sprawa ta niema zupełnie tła politycznego.

Konfereneya wojewodów kresowych.
Warszawa. (Telef. wł.) W .Ministerstwie 

spraw wewn. odbyła się konfereneya wojewo­
dów z terenów kresowych, przy udziale pułko­
wnika Rosena, komendanta batalionów celnych.

tyczną.

Rzeczoznawcy w sprawie lalicyi wsch.
Warszawa. (A. W.) Na podstawie uchwały 

koiidtetu politycznego Rady ministrów, pre­
mier Nowak wezwał rzeczoznawców dla roz­
patrzenia sprawy Galicyi wschodniej. Zdaniem 
rzeczoznawców ma być rozpatrzona w tej 
sprawie zarówno kwestya zagadnień wewnętrz­
nych, jak i międzynarodowych.

„F u ry er Poranny14 w  związku z tern poda­
je, że wczoraj przed południem pod przewo­
dnictwem prezydenta Nowaka odbyło się 
pierwsze posiedzenie rzeczoznawców a  popo­
łudniu drugie. Udział w tom posiedzeniu brali: 
prof. Michał Bobrzyński, prof. Aszkenazy, prof. 
Kasznica, dr. LSwenherlz i p. Łoś. Następne 
posiedzenie, na  którem prawdopodobnie na­
stąpi wyjaśnienie opinii rzeczoznawców, odbę­
dzie się w  piątek

Jesienna sesya Sejmu.
Warszawa. (A. W.) W edług kursujących po­

głosek, jesienna sesya sejmowa rozpocznie się 
6 września, a potrwa około 6 ty g o d n i

Nielojalność czeska.
Cieszyn. (A. W.) Frysztacki „Robotnik Ślą­

ski11 pisze: K onstytucya czechosłowacka nar 
kazuje szanować prawo narodowo danej na­
rodowości, a  w miejscowościach i okręgach 
powyżej 20% mieszkańców danej narodowo­
ści, nakazuje urzędować władzom gminnym 
i powiatowym, w języku danej mniejszości 
narodowej. Tymczaseiit, w  urzędiaęh poczto­

wych, gminnych, na kolejach śląska, klóry 
przypadł Czechom, język polski jest stale 
ignorowagy.

Żywioł polski wynosi fam więcej niż 20% 
a dochodzi czasem do 90% ogółu mieszkań­
ców. Wszędzie czescy urzędnicy — skarży się 
„Ro-botnik Śląski1* — wszędzie czeszczyzua. 
wszędzie ignorowanie języka tubylczego ludu 
śląskiego. W takiej naprzykład Niemieckiej 
Lutyni nie przyjmują w urzędzie gminnym 
pism i listów w języku polskim. Tak się^dzie- 
je w całym szeregu gmin. Ludność polska 
nie n eże  pozwolić na tego rodzaju krzywdę 
uie swych praw i stanowczo przeciwko temu 
protestując, domaga się rychłej naprawy.

GDAŃSK BRUŹDZI POLSCE.
Warszawa. (A. W.) Wczoraj przybył <io
arszawy komisarz generalny Rzeczypospoli­

tej w Gdańsku, p. Pluciński. Przyjazd jego 
z nązany  jest ze sprawą trudności, fakie senat 
gdańsld stawia polskiemu Urzędowi celnemu, 
przeszkadzając między innemi zorganizowa­
niu Urzędu przywozu i wywozu towarów. 
P. Pluciński odbył konfcrencyę z ministrom 
spraw zagranicznych a dziś zostanie przyjęty 
przez premiera Nowaka.

Anglia i Francya szukają wyjścia...
Wiedeń: (A. W.) Do „N. Fr. Praw a1* te le­

grafują z Londynu: 'Ostatnie wypadki na kor- 
ibreneyi londyńskiej świadczą, że obie strony 
szukają wyjścia z tej zawikłanej sytuacji. 
Wprawdzie strona francuska twierdzi, że pro­
pozycjo Poincaregc. oznaczają minimum żą­
dań Franeyi, jednakowoż powszechnie się są ­
dzi, że Francuzi są  gotowi ze swego stanowi­
ska ustąpić za cene skreślenia przez Anglię 
ich długów. Z drugiej zaś strony Lloyd Georg o 
jest przygotowany na  wypadek, gdyby ko ­
misya doszła do przekonania, że plany Poin 
carego nie mogą się zgodzić z polityką Lloyd 
Georga, wystąpić z projektem, w którym 
Anglia miałaby zaakceptować kontrolę finan­
sów Rzeszy, oraz kontrolę nad nadmierną 
emisyą banknotów w Niemczech.

Jednom słowom, można 6ądzić, żc lducz 
kompromisowy będzie się opierał na ustęp­
stwach ze strony Franeyi w zamian za kon- 
tesye angielskie w jormie skreślosia pewnych 
części długów francuskich w Anglii. .. ^

Możliwe do przyjęcia represje.
Londyn. 1’. A. T. (flavas) (Godz. 22). Rze­

czoznawcy finansowi zakończyli redagowanie 
sprawozdania. Sprawozdanie to  będzie przed­
łożone jutro na konferencyi. Wszyscy spra 
wozdawcy przyszń do porozumienia, że ze środ­
ków, proponowanych przez Poin carego, za­
stosować można następujące:

1) Komisya reparacyjna będzie pobierała 
26 procent od dewiz zagranicznych, uzyska­
nych "przez Niemcy za eksport towarów. Su­
ma ta dojdzie do około 1200 milionów marek 
w złocie.

2) Należy zalecić eckwestr na dochody cel­
ne niemieckie. Kwota uzyskana tą drogą wy­
niesie około 300 milionów marek niemieckich 
w złocie. __

Pozatem  rzrecsomawcy francuscy, belgijscy 
i włoscy jł pewneoni zastrzeźeniaimf przyjęli 
projekt. opodatkowania niemieckich kopalń" 
węgla, oraz projekt kontroli nad lasami na 
lowym brzegu Renu.

S jteya  naprązona,
Wiedeń. P. A. T. „N. Fr. Pressó** cytuje do­

niesienie „Intransigeanta** z Londynu, podając, 
żo sytuacya w Londynie ukształtowała się w 
sposób następujący: "Stanowisko L. George a 
streszcza się w słowach: „Nie zgadzamy się,
aby Niemcy zostały zrujnowane. Stanowisko 
Poincarego określone zotało jego powiedze- 
niem: Chcemy, by Niemcy wypełniły traktat 
wersalski i dały nam produktywne zastawy.

Wobec te j różnicy zdań prezydent Theunis 
usiłuje pośredniczyć pomiędzy Anglią a Fran- 
eyą, alo zarówno L. George, jak  i Poincare ob­
stają przy swem stanowisku. Sytuacya stała 
się naprężcr.a.

L. George broni Niemiec.
Londyn. (A. W.) Mowa Lloyd Georga, wy­

powiedziana 8 b. m. na konferencyi, była nie­
jako obroną Niemiec. W mowie tej, która

™  J____ MNISIMI----

Z POLSKIEGO POSELSTWA W PARYŻU.
Warsźawa. (A. W.) Poseł polski w Paryżu, 

p. Zamoyski, wyjeżdża w tych dniach na ur­
lop. Przyjazd jego do W arszawy nastąpi w 
połowic- września. Zastępuje go radca Wielo­
wieyski.

Zmiany w służbie konsularnej.
W arszawa. (Telef. ' wł.) Naczolnik wyda., 

person, w Ministerstwie spraw zagr., Bobrżyń- 
ski, otrzymał nominację na konsula w Zagrze­
biu. Konsul polski w Królewcu przeniesiony 
do Kolonii,a do Królewca udaje się p. Merbin- 
ger. Dotychczasowy konsnl gen. w Antwerpii", 
Brodzki, obejmuje w poselstwie przy Kwirynale 
stanowisko naczelnika wydziału, a  na jegc 
miejsce jedzie do Antwerpii p. Prażmowski, 
s tą ^ z y  referent w Min. spraw zagr.

KOMISYA KONTROLNA POLS. PLACÓWEK 
KONSULARNYCH.

Warszawa. (Tob wł.) We środę wyjechała do 
Moskwy specyalna komisya dla zbadania pla­
cówek dyplomatycznych konsularnych w Ro- 
syi. Przewodniczy tej komisy! naczelnik wy­
działu konsularnego M .S. Z., p. Malhommc, 
riadto do komisyi wchodzi 3 przedstawicieli mi- 
nisteryum spraw zagranicznych i  delegaci naj­
wyższej Izby kontroli państwa, ministeryum 
skarbu i głównego urzędu likwidacyjnego. Po­
by t koruLyi potrwa przypuszczalnie parę tygo­
dn i: ' .... ...   .i

miała byli odpowiedzią na pj-zemówionio Poin- 
eąrCigo, za znaczył Lloyd Goorge, żc Niemcy są 
zupełnie rozbrojone. W ydały one bowiem już 
33.478 dział. W prawdzie — oświadczył Lloyd 
George —  meże tom być ukrytych jeszcze kilka 
He nanowno nie będą stanowiły one uzbroje­
nia armii. Z 5.009.000 łudzi, któryrtł Niemcy 
u®brcdły w  czasie wojny, pozostawiono tylko
100.000, niezdolnych naw et zaprowadzić po­
rządku wewnątrz kraju. A zresztą —  mówił 
dalej L. George — całkowite zniszczenie flo­
ty  powinno w ystarczyć Frascyi i przekonać ją  
że z toj strony nio grozi jej niebezpieczeństwo.

0 Bastępstwaoh franeuskich żądań.
Paryż. (A. ,W.) Zdania dzienników farucu- 

skic-h są podzielone w kwestyi następstw fran­
cuskich żądań. „GauloiF* twierdzi, że skoro 
sprzymierzeni jednogłośnie, oddali badaniu żą­
dania francuskie, oz,i;ae/.a to  sukces stanowiska 
francuskiego. Natomiast „Petit Journal1’ 
stwierdza, (że propozycye Poincarega zostały 
bardzo sceptycznie przyjęte i że różnice zdań 
między F ran c ją  a  Anglią są bardzo poważne. 
Nacycnalistyczna „Aclione Francaiso” zadaje 
sobie pytanie, czy przekazanie projektów fran­
cuskich kom isji nie oznacza ich odrzucenia. 
Londyński korespondent „Matina1’ donosi, że 
onegdaj wieczorem panowało przekonanie, iż 
Pounłarcmu uda się tylko część żądanych za­
stawów przeforsowanć.

THEUNIS PRZECIW MORATORYUM.
Londyn. (A. W.) W  przemówieniach mini­

stra  belgijskiego zazsaezył się wyraźnie kie­
runek polityki belgijskiej. Theunis zaznaczył 
wyraźnie,^ że Niemcy normalnie mogą płacić, 
a tylko pod naciskiem kouiisyi reparacyjnej 
zdecydowały się na pożyczkę wewnętrzną. 
Znaraiennem jest, że Theunis jest przeciwny 
przyznaniu Niemcom m^ratoryum, gdyż to by­
łoby szkodliwom dla Belgii, z tego powodu, 
żo tegoroczne spłaty m ają przypaść Belgii.

Niemej dostaną moraterjuw?
Paryż. P. A. T. (Telegr. Comp.) Wedle lon­

dyńskiego doniesienia „New York Heralda1’ 
między Lloydem GeOrg‘em a Poincarem przyjść 
miało do porozumienia w tym  kierunku, że kon­
ferencja przekaże wszystkie propozycye komi­
syi reparacyjnej i da jej wolną rękę do udzie­
lenia Niemcom moratoryum, o ileby komisya 
reparacyjna przyszła do przekonania, że jest to 
konieczne.

Potwierdzania tej wiadomości z iunyeb źró­
deł dotąd niema.

Jak się skończy konferencja linńyńskr?
Londyn. (A. W.) Wedle „Daily Chonicio,‘, 

organu L. George‘a, nie wiadomo jeszcze, jak 
się właściwie skończy konfereneya londyńska. 
Poincare występuje na konferencyi więcej ja ­
ko dyktator, niż jako stawiający propozycye. 
Niewiadomo, czy Francya stanowisko takie 
zajmuje naumyślnie, by doprowadzić do zer- 
wasia. Anglia uczyni wszystko, by zapobiedz 
tej ewentualności.

„W estminster Gazette1* twierdzi, że trudno 
będzie zażegnać katasrofę, ponieważ wyró­
wnanie różnic między Fraueyą % Anglią zda­
je się niemożliwe.

SPRAWA PASA NEUTRALNEGO.

Warszawa. (A. W.) Na skutek domagań eię 
rządu jwlskiego w powołaniu się Ba majową 
uchwałę Rady Ligi narodów, w kśmcu sierp­
nia przybyć ma do W arszawy komisya deli- 
mitacyjna Ligi r.arodów dla wykonania wspo­
mnianej uchwały, dotyczącej ograniczeń pasa 
neutralnego, dzielącego Litwę kowieńską od 
Polski. Wbrew przypuszczeniom, na czele tej 
komisyi nio stanie pułkownik Hardigny.

NIE BADZIE ZMIANY GRANIC NA ŚLĄSKU,
Berlin. P. A. T. W  spł-awie podróży komisyi 

granicznej na O. ślask  d <*■<•«• " b- .-hc-lzi tu
0 nieznaczne koroktury. D otąd wyznaczono 
linię dem arkacyjną i jej niedomagania mają 
ty ć  usunięte. Nie może tu być mowy o ja
1 iejkolwiek zmianie granic.

Rząd sewiecki obrońcą prawosławia !
Warszawa. _(A. W.) Ministerydm spraw za­

granicznych otrzymało notę sowiecką, w od­
powiedzi na notę polską, w sprawie prześla­
dowania katoiicyzmd w Rosyi sowieckiej 

Według wiadomości „K uryera Porannego11, 
nota sowiecka posuwa się do cynicznego za­
rzutu, żo w Polsce prześladowane jest prawo­
sławie. Rząd sowiecki występuje jako obroń­
ca prawosławia fankom o prz eśl.adojy ane^jó jp
lte lscm  I

JAWORZYNA — MNIEJSZOŚCI NARÓD. NA 
ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł polski w Pradze 
p. Piltz, odbył dzisiaj w Ministerstwie stwraw 
zagranicznych konteren^ę z naczelnikiem wy­
działu środkowo-eurepejsikiego, p. Łabowskim, 
oraz z p. Aszkonazjun. celem omówienia spra 
wy Jaworzyny, jakoteż mniejszości narodo­
wych na Śląsku Cieszyńskim pod panowaniem 
czeskiem.

O ODBIÓR DZWONÓW Z BOLSZEWU.
Moskwa. P. A -T . Minister Olszowski wyje­

chał do Niżnego Nowogrodu i do Orłowa vr 
sprawie re^wakuacyi dzwonów. W Orłowie 
okazało się, że było tam około 1.500 dzwo­
nów przeznaczonych na przetopienie. W swoim 
czasie, gdy delegacya polska protestowa:., 
przeciw wywiezieniu do Orłowa dzwonów, so­
wiety twierdziły, że wy wieziono tam tylko 
kilka dzwonów. To okazale v'n niei—".-.-oi.i,. 
dohno. Je s t to  nowe naruszenie w?,runkój» 
trak ta tu .

Po pokonaniu licznych trudności, komisya 
rei * waku a ey ina- polska przejęła w  Niżnym No­
wogrodzie 300 dzwonów.

KOfdUNIKACYA LOTNICZA WZNOWIONA.
Warszawa. P. A. T. Ministerstwo pcK:/.t i te­

legrafów koniimikuje, że z dniem 10 sierpnia 
b. r. wznowjjmo pocztową komunikację lotni­
czą między Warszawą, Wiedniem i Budape­
sztem. Prztiloi, w obu kierunkach odnywsa sic 
coilziennie.

UREGULOWANIE LAT SŁUŻBY TJRZĘDNL 
KÓW WE WSCH. MAŁOPOLSCE.

Warszawa. iTclcf. wł.) Ministerstwo sprawie­
dliwości — na skutek zażaleń urzędników we 
wschodniej Małopolsce, że władze państwowe 
niesprawiedliw ie liczą im lata służby, któro zmu­
szeni byli spędzić pod okupaeyą ukraińską — 
wydało okólnik, normujący tę  sprawę. A mia­
nowicie połccono, zgodnie z przyjętymi w in­
nych częściach kra ju  przepisami, unormować 
to sprawy, t. j liczyć im czas służby od 1 
września 1918 r. Zaś okólnik poleca inne postę­
powanie wobec tych urzędników, którzy zło­
żyli sami przyrzeczenie rządowi ukraińskiemu, 
a  nadto trudności czyni tym urzędnUrcm, k tó­
rzy bezpośrednio po ustąpieniu okupacji 
ukraińskiej nie wstąpili do służby polskiej, 
względnie z własnej winy wstąpienie swe odło­
żyli na później.

lwstóosyi&sj kufer Mmm.
Wiedeń. (A. W.) „Wiener Morgen&tg*' w ko. 

rcspondeńcyi z Rygi podaje: Przy otwarciu
wszcchrosyjskśej konferencyi komunistów 
oświadczył przewodniczący Kamea o w, żc Le­
nin zawiadomił go 3 b. m., iż z powodu dosta­
tecznego wyzdrowienia, ma zamiar objąć po­
nownie swoje kierownicze stanowisko.

Na posiedzeniu wygłosił Sokołnikow refe­
ra t na tem at konferencyi genueńskiej i haskiej, 
w którym  zaznaczył, iż konfcrencyę tę można 
uważać za pierwszy krok na drouze do uzna. 
nia sowieckiej republiki. *

Lenin zdrów.
Londyn. (A. W.) Wedle radiotelegraficznego 

doniesienia z Moskwy, Lenin wyzdrowiał jui 
zupełnie i  rozpoczął ponownie urzędowanie.

ESEROWCY BUBĄ EWENTUALNIE ROZ­
STRZELANI.

Ryga. P. A. T. (Havas). Najwyższy trybunał 
w Moskwie wydał wczoraj wyrok w procesie 
socyal-rewolucyonistów. Większość ich skaza­
no na śmierć. W szechrosyjski centralny ko­
mitet wyrok ten zatwierdził, ale wykonania 
wyroku bodzie wstrzymane. Jeżeli jednak so- 
cyai-rewolucyoniści nie zaniechają kroaów 
wrogieb przeciw komunistom, wyrok będzie - 
wykonany bezzwłocznie.

Szpiegostwo sowieckie w Europie środk.
Praga. (A. W .). Dziennik praski „Nowa Do­

ba11 organ ministerstwa opieki społecznej, do­
nosi, że siedziba misyi handlowej Rosyi so­
wieckiej w Berlir.ń jest ośrodkiem szpiegow­
skiej organizacyi wojskowej w ■ Europie cen-.* 
tralnej. Kierownikiem organizacji jest czło­
nek sztabu generalnego armii czerwonej, Wasi- 
ljew, ukrywający się pod nazwiskiem Otto 
ichwartz. ,:J i.

Bunty w armii sowieckiej.
Kowno. (A. W.) „Echo Litwy’* potwierdzi 

swe dotychczasowe w i a d o m o ś c i  o rozruchach 
w czerwonej armii i  podaje nowe szczegóły. 
Rozruchy miały miejsce w Kijowie, Moskwie, 
Homlu, Kronsztadzie i  Pskowie. Przywódcy 
buntu zosrai aresztowani i oddani pod sąd try­
bunału ręwołfccyjnogo.
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Z dnia politycznego.
Jeszcze o  strajku poznańskim.

„Rządzić — to przewidywać i zapobiegać", 
powiedział któryś wielki polityk. Nie okaza­
ły tej mądrości nasze władze w Poznańskiem.

Już  z daw na było wiadome, że Poznańskie 
jest narażono na najniogodziwszą ag itac ją  
komunistyczną ptiemiecką, co w połączeniu 
x zaślepieniem własnego chowu wywrotowców 

‘muie sprowadzić znaczne niebezpieczeństwo na 
.Wielkopolską. Nie zapobieżcno wybuchowi 
strajku rolnego, choć usilnośc w  tym wzerlę- 
dzio ty ła  tern bardziej obowiązkiem władz, że 
agitatorzy posługiwali się hasłem, jakoby „sam 
rząd życzył sobie strajku, a pochwala go na­
wet Naczelnik Państwa".

Dwumiesięczne przesilenie gabinetowe nie 
dodało energii władzom prTTwilc yon afn y m. 
W działaniach ich znać mcdołęętwo, w decy­
z jach  zamieszanie.

Taki zastępca starosty w Ostrowie, p. Hart- 
wig, proszony O ochronę wojskową d la  łudzi 
chcących pracować, <#az o ogłoszenie z urzę­
du, że kłamstwem jest, jakoby władze popie­
rały strajk, odpowiedział, że da ochroną, 
gdy „zostaną dokonane takty gwałtu", a spro­
stowania nie ogłosi „bez zgody stiony  drn- 
giej".

To znaczy, że ochrona przyjdzie na* miejsce 
już po poranieniu, lub zabiciu kogo, a kłam­
stwa będą sprostowane, gdy o to poproszą ci, 
co kłamali. Tak decyduje reprezentant rządu...

Czesi o przygotowaniach wojennych sowietów.
Dzienniki czeskie, posiadające — ja k  w i a ­

domo — dokładne wiadomości z. zaprzyjaźnio­
nej Lhil.-mwii, podają sensacyjne rew elacje
0 k 011 rm o racy i a  ojsk czerwonych na ,granicach 
Poł*ki i Rumunii.

.  Onegdajsze „Nar. Listy" zawias zezują na­
stępujące szczegóły o przegrupowanisceb sowie­

wki ej armii:
„Nad granicą polskii skonceutrowano trzy 

cz rwone annie. a mianowicie 3-cią. 4-tą 
j /!5-1 ą i wzmocniono jo . oddziałem  tanków
1 konnicy Budi-; nnego. Komendantem tej gru­
lą- został Tuhaczewskij. Prócz togo do wymar­
szu na front polski wyznaczono moskiewska 
pułk gwacdyi czerwonej, liczący około 4.000 
■udzi.

Przeciwko Rumunii skoncentrowano niemal 
wszystkie fo rm acje  kozaków oraz 47-mą dy­
w izje piechoty z Saratowa. Na komendanta 
tej grupy wyznaczono MocyjtitL-a.

Analogiczne przygotowania przeprowadził 
Troekij przeciwko Estonii. Ściąga on również 
silne oddziały na granicach Turkestanu’1.

Powyższa inform acje zamieszcza również 
paryska gazeta rosyjska „Dernieres Nouveł- 
les“; zaznaczając, że operacye .te s to ją  w  swią- 
ziku z planowanym w połowie sieiąmia napa- 
<Lan sowietów na Polskę.

Z obcych szpalt.
(Prasa warszawska o uroczystościach krakow­
sk ich .— S. p. Lntyan Rydel "o Pikudakim i Le­

gionach).
Omawiając Zjazd legionistów w Krakowie 

„Oaz. Por." pisze- o mowie p. Piłsudskiego:
„Karyery Piłsudskiego — nie kweetyonuje- 

tny. ale, egzamin życiowy? Nie w ypadł on 
wcale tak  świetnie, jak o toin mówi dzisiejszy 
Naczolnik Państwa. Od pierwszych chwil woj­
ny Piłsudski postawił na kartą zwycięstwo 

Niemiec i Anstryi.
Była to  karta podwójnie fałszywa: 1) Niem­

cy i A iistrja  nie tyl£o nie zwyciężyły, ale zo­
stały  sromotnie pobite; 2) gd jb y  Niemcy i Au- 
srrya — jak przypuszczał Piłsudski — zwycię­
żyły, temei gorzej dla nas; los Polski byłby 
przesądzony; niepodległość pozostałaby w sfe­
rze niedościgłych marzeń. Któż byłby dziś tak  
naiwny, aby po zwycięskich Prusakach spo­
dziewał się niepodległości polskiej? K arta 
niemiecko-pruska była więc podwójnie fał­
szywa".

W „Oaz. Warsz. czytaimr.
„A gdy przyszła, wojna, ukazała się znewu 

ta  sama orkiestra i znowu każdy gral niby 
odrębną swoją partycję , wszystkie się jakoś

jednak dopasowywały. W tej produl&yi z diwię 
kami „G ott orhalte" zlewały się w  jakąś ca­
łość: „Jeszcze Polska nie zginęła", „Cześć
Wam, panewie magnaci", „ Jak  to  na  wojen­
ce ładnie!" i „Nasz sztandar płynie ponad tro ­
ny". Każdy z uczestników przysięgał, że gTa 
toż sarnio, co grał zawsze, dochodził jednak do 
wyników bynajmniej niezwykłych. W ierny 
sługa Habsburgów chylił czoła przed mitycz­
nym Rządom Narodowym w  Warszawie, wo­
jownik o niepodległość Polski składał przy­
sięgę na wierność Franciszkowi Józefowi i za­
wierał umowę . z niemiecldemi władzami woj- 
skowemi o współdziałaniu. Tak sprzeczne ży- 
]  ioły skupiły się w r. 1914 dla wspólnego czy- 
nu i na wykonawcę jego powołały p. Józefa 
Piłsudskiego. A gdy minęło lat. ośra, zebra- 
ły  się te żjrwioły znowu w Krakowie i oto 
p. Fedrowicz, MOraczewski, Okoń i Stapińdd 
krzyczeli jeden przed drugim: „Niech żvje Pił- 
siiidski!"

Z prasy krakowskiej najzłośliwszym okazał 
się „Czas". Zamieścił on w fejletonie ..Zapiski 
ś. p. Rydla o wejściu Strzelców do Królestwa". 
Czytamy tam, między innemi: v

„To m ieście  krążą pogłoski i wiadomości 
straszliwo. Rząd. Narodowy, - nazywający się 
oficyalnio Komitetem Skonfederowanych Stron 
nictw Niopodhigtośeiowyćh jest jeszcze ciągle 
wbrew opinii publicznej — tajnym  i konspi­
racyjnym. W ydał odezwę mianującą naczelni­
kiem sił zbrojnych p. Piłsudskiego. K to jeet 
p. Piłsudski? Kto o nim. wie? Komu i kto od­
daje losy narodowe w najszykow niejszą dyk­
taturę? Jak i jest • p. Piłsudskiego charakter? 
J a k a  przeszłość? W tajemniczeni mogą o nim 
tylko to powiedzieć, że pochodzi gdzieś z pod 
Kowna, że brał udział w  rewolucji 1905. że 
w Krakowie tolerowany był przez policyą ja­
ko emhłrant polityczny, że on to  głównie 
Strzelca zakładał. Jakie jogo zddfcośn stra­
tegiczne? Do czego ten dyktator nieznafiy 
i ten rząd narodowy w maskach dąży. Naa 
wszystkich b i orze się na wędko patry. tyzmu, 
wciąga się ;>od sztandar z białfSn orłem na­
szą młodzież, a  polon rozwiń'. sic nad nią 
czerwony sztandar. Odrzuciwszy kombat m - 
ctwo Strzelec traci wszystkie korzyści. Zry­
wa. z Austryą, k tó ra  już uio da mu broni wię­
cej, zrywa ze sztabem gonoraliijrro, działa sa- 
mopas, z armii polskiej m a zostać ruchawka, 
może pokrzyżować zamiary armii i przeszko­
dą byc jej raczej nis pomocą. Po dworach i po 
wsiach w Królestwie dopuszczają się gw ał­
tów — rekwiiują, z rewolwerem w ręku, ko­
nie, krowy, żjw neść, oburzają na siebie chło­
pów, którzy już odgrażają się cepami. Gło 
śno już o tern. że ta  niby armia nplska jest 
wojskiem soeyalistyczncm i zamiast Polski 
wszystkich stronnictw, wszystkich stanów, 
chce wywalczyć „Polską Rzeczpospolitą Lu- 
1ot> V* — czy też soeyalistyezną. Głoszą zdraj­
cami wszystkich, którzy za tema strumieniem 
radykalizmu nie popłyną, na eocyali tyczne 
eksperym enta wojenne dostai. zać nie będą 
pieniędzy, ©erywiścłe Anatrya i  Prusy p c t ó t o  
przez Strzelca będą musiały rade nierade od­
dać Galieyę i  księstw o te j RapBtej HOcyaliftty- 
eznej. To są  ci sami ludzie, co za Kościuszki 
chFeł' insn-ekcyę zmienić w rowołueyę fran- 
ruską. Oni pot<#n w 31 rofeu i na  emigracyi 
gardłowali wśród „potępieńczych swaTÓw", 
Mickiewicza nazywali zdrajcą, robili zjedno­
czenia i jak  się tam nazywały wszystkie ra- 
djdralno-cmi.gracyine kliki. To są ci sami lu­
dzie — tylke polskiego rodu, staw iający par- 
t j in e  m atactw a ponad interes Ojczyzny".

Zaiste piorocze słowo!... _

wiem zdecydować mozo o' najżywotniejszych 
sprawach naszych pod względem politycznym, 
narodowym i gospodarczym. W nrzośyiadcze- 
niu o konieczności współpracy społeczeństwa 
Kresów zachodnich z dclegaeyą rządową do 
rokowań polsko - niemieckich z in iey a ty ry  
Związku Obrony Kresów Zachodnich została 
stworzona koousya organizaeyj sjófbłccznych 
dla spraw konweneyi z Niemcami, w  skład 
której weszli przedstawiciele najwybitniejszych 
organizacji gospodarczych: prezes Wielko­
polskiej i Pomorskiej Izby rolniczej, prezes

Banków, prezes Zjednoczenia Producentów 
Rolnych, przedstawiciel Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego, prezes Zarządu Z. 0 . K. Z. 
i szereg keoptcw anych przez korrJsyę kompe­
tentnych jednostek.

Komisya zorganizowała ddegacyę, edetn 
przedstawienia rządowi konieczności powoła­
nia w  skład delegacji rządowej, prócz rzeczo­
znawców przedstawicieli Kresów za/h., którzy- 
by współpracując z nią, mieli zarazem pewien 
wpływ w  prezydyurc na decyryę ‘ dełegacyi 
wraz w tymże stopniu ponoei odpowiedział 
ność za konsekw encje tychże.

Przeprowadzone dotąd potrą Jctacyd z peł­
nomocnikiem rządu do rokowań polsko- 
niemieckich, p. laiii.' K. Oi szowskem, pozwa­
lają żywić nadzieję, że dezyderaty społeczeń- 
stw a Kresów zachodnich zostaną, uw/.gtęd- 
nione.

Konferencye odbyte z p. Olszowskim w W ar­
szawie i w Poznaniu dały obraiz całokształtu 
problematów objętych programem rokowań, 
wyjaśniły zasadnicze stanowisko społeczeń­
stw a kresów zachodnich, oraz naszkicowały 
w arunki współpracy społeczeństwa z delega- 
cyą rządową. Podkreślić należy zrozumienie 
sytuacyi Kresów zachodnich i jak  najżyczli­
wsze stanowisko, zajęte przea pełnomocnika 
rządu p. Olszowskiego.

Jakkolw iek zgodnie z konieiezrością i za­
sadami przyjętemi we wszystkich państwach 
nie może Rząd ogłaszać publicznie swego pla­
nu akcyi, to  jednak tak t kontak tu  najwybi­
tniejszych czynników społecznych z dolega- 

cyą rziiplową winien wlać w społeczeństwo 
spokój, że Jego żywotne potrzeby będą nale­
życie oświetlone i bronione, a stąd  delcgacya 
do rokowań pclskt -niemieckich winna być oto­
czona przez społeczeństwo atmosferą, zanfania 
i życzliwości, niezbędnej pm/j podniesieniu tak 
ciężkiego i odpowiedzialnego zadania.

zapakowała obraz do automchilu i wywiozła 
go zapewne do którejś z carskich .cerkwi. Czy 
żądano zwrotu tego obrazu? /

K R O N I K A .
NOWY WYZYSK ZE STRONY MASARZY 

I PIEKARZY.
Przed kilku dniami masarze i piekarze k ra­

kowscy wnieśl’ do Komisyi badania cem poda­
nie o dozwolenie im na znaczną, podwyżkę cen

Izby „handlowo-przomysłowej, prezes Związku^ wędlin i pieczywa. Równocześnie masarze czę-
^  ściowo pozamykali swe sklepy, a  także ekleba 

z trudem tylko można było dostać i to  po w y­
górowanych cenach i bardzo lichej jakości. Po­
nieważ członkowie Komisyi znajdują się obe­
cnie na urlopie, ptz.-to zaiatwieniem^podania 
zajął się jeden z wydziałów Magistratu, by tym ­
czasowo ustalić ceny aż do powrotu członków 
Komisyi. Ustalone nowe ceny, po którycn bę- 
dz.iemy nabywać pieczyw a Przedstawiają się 
następująco: 1 kg. cłdeba jasnego podwyższo­
no z 22!: na  250 mk ; 1 kg. ciemnego ze 185 
r.a 210 mk., bnłka 6 dkg. z 21 na 23 mk. Ceny 
wędlin, podobnie jak  eemy ehleba, podskoczy­
ły równioż niesłychani- do góry. I  tak : podwyż­
szono 1 kg. szynki surowej z 960 na 1200 mk., 
gotowanej z 1100 na  1360 m i ,  kiełbasy sieka­
nej i  mięsa siekanego z 780 na 920 mk., 
krajanej z 960 na 1200 mk.. wędzonki z 980 na 
1220 mk., 3ad!a z 13 ‘-0 na 1680 mk.. smalcu, 
z 1560 na  1900 mk., zaś bilu z 1160 na 1440 mk.

Niesłychaną tę podwyżkę tłómaczą masarze 
wielkim wywozem nierogacizny na Górny 
Śląsk, skutkiem  czego tego towaru na tutejszej 
targowicy nie można dostać. Tymczasem w  
ostatnią niedzielę właśnie z targowicy miejskiej 
wyjechał z K rakowa do Mysłowic wielki au to ­
mobil ciężarowy, naładowany wieprzami Jak  
się dowiadujemy, pozwolenia na  %ywoev tego 
rodzaju udzielały dokąd organa akcyzy miej­
skiej za przyzwoleniem województwa krakow­
skiego. Obecnie postanowiono utworzyć koml- 
syę, któraby rogu Iowa la wywóz nierogacizny 
w tych wypadkach, gdyby jej był nadmiar dla 
Krakowa.

1 W B L
Z poznańskiego Związku Obrony K r te ów za­

chodnich otrzymujemy niżej podane doniesie- 
sio w  sprawie tak żywo obchodzącej nasza 
.ipołeczeństwo, a  mianowicie w sprawie kon- 
w-encyi polityczno-gospodarczej, k tó ra  zosta­
nie ewentualnie zaw artą między Polską a Rae- 
szą niemiecką:

Sprawa zawarcia konw encji połityczna- 
gospodarczej z Niemcami budzi w społeczeń­
stwie kresów zachodnich bardzo zrozumiałe jak 
najżywsze zainteresowanie. Konwencya bo-

Eolszewicy a nasze świętości.
Niszczenie religii każdej chrześcijańskiej 

leży w programie bolszewików. Już  około roku 
1905 wykradli i spalili obraz Matki Boskiej 
Kazańskiej, najbardziej czczony przez lud ro­
syjski. Około tegoż czasu posłali do Grobu 
Chrystusowego w Ziemi świętej świecę dyna­
mitową, k tó ra  dlatego tylko nie spowodowała 
nieszczęścia, że jej ciężar nwwykły zawczasu 
obudził czujność strażników Grobu Przyszedł­
szy do wiadzy złupili cerkwie, rourzneili reli­
kwie tych, których za świętych >rważa lud 
rosyjski. Natom iast staw iają pomniki różnym 
Marksom i Iskaryotom . ę

Za to  wszystko m ają posuszę, głód. rzere- 
zwyczajki, ludożerstwo, zarazę, wszy, szarań­
czę, tyfus, cholerę, dżumę.

Ale dlaczego nas wciągać w tę  sarabandę 
szatańską, kiedv my ani nie cncemy, ani pod 
żadnjTn warunkiem nie możemy dać Gę w uą- 

, gnać do niej? Co sowietom do naszych świę­
tości? Co ich obchodzi nasz św. A r.trrej Bo- 
bola, zabity przez carskie sługi zą wyzria- 

wstwo wiary katolickiej? f .
Dla nich profanacja  Jego szczątków — to 

jeden mały epizod w strasznem dzieło zni­
szczenia, k tóre prowadzą. Dla nas zaś jestto 
sprawa wielkiej wagi i nadzwyczaj bnhsna.

Przy sposobności uponrran ia  się o zwrot 
relikwii św. Andrzeja Boboli, należałoby też 
pamiętać o żądaniu zwrotu cudownego obrazu 
M atki Bożej, zabranego przez ̂ Rosyan z L isnej 
na Chełmszczyźnie 1915 r. przy cofarmi się wo­
bec napołu ofenzywy niemiecko aiiStryackiej.

W Leśny, w sprawosławionym klasztorze, by­
ła  ksienią siostra Aleksandra IH. Przy odwrocie

Kraków, 11 sierpnia.
SPRAWA LOKATORÓW. W dniu 1 b. m. 

odbyło się w Domu Katolickim przy ul. Andrze­
ja  Potockiego zgromadzenie lokatorów, w celu 
zastanowienia się maił położeniem ze wzglądu 
na zamiera n ą  reformę przepisów o ochronie 
lokatorów. Po wyczerpującym referacie Dra I. 
Windaldewicza, postanowiono przystąpić do 
zorganizowania Stowarz ys zenia lokatorów 
i w celu opracowania statu tów  "wybraato ko­
mitet.

-W dalszym d ą g u  uchwalono jednogłośnie na 
stępujące re<zolucyes Zebranie lokatoro w wyra­
ża • zdanie, że uchylenie ochrony lokatorów, 
choćby częściowe, może wywołać wstrzp/suenii. 
gospodarcze, k tó rych  domioeiości nie można 
przew idśeć, a  przeto: L proteewtjt przeciw
ezęsńow aun: uchyłeiiu ochrony lokatorów
przea dcewofeMU zawierania dobrowolnych 
umów, gdyż stosunki nic są  norma/no i  ogólne 
położenie jesl trudniejsze, aniżeli było przy wy­
dania ustawy o ochronie lokatorów;

2. protefctuje przeciw przerzuceniu całego wy­
nagrodzeni a  stróża na lokatora, gdyż jest to  
układaniem rachunku bea gospodarza i może 
prowadzić do nadużyć;

3. rozszerzenie prawa wypowiedzenia na rzeoz 
właściciela u ., aaa za możliwe w tym  tylko wy­
padku, jeżeli właściciel mieszkania koniecznie 
potrzeć/uje i dostarczy lokatorowi innego równo­
wartościowego mi sszkania, a  nadto  poniesie ko­
szta przeprowadzki, gdyż inaczej lokatorzy by­
liby narażeni na  szykany i byliby zmuszeni do 
godzenia się na wygórowane czynsze;

4. uznaje konieczność podwyższenia komor­
nego i przyspieszenia wydania nowej ustawy, 
gdyż inaczej żyrio przejdzie do porządku dzien­
nego nad przestarzałą ustawą, co może wywo­
łać brak poszanowania prawa;

5. wyraża życzenie, aby uproszczono oblicze­
nie opłat dodatkowych fart. 5 ust.), w szcze­
gólności, aby dozwoloną z tego tv tu łr  podwyż­
kę oznaczono procentowo w stosunku do czyn­
szu. i aby dozwoloną podwyżkę co pewien czas 
poddawano rewizyi;

6. wyraża zapatrywanie, że sprawę remontu 
zniszczonych domów należy traktow ać oddzieli 
nie i że na remont nałoży utworzyć osobne fun­
dusze miejscowe przy pomocy państwa — Me-' 
m oryał powyższych rezolucyi będzie preedłożo* 
ny  Sejmowi.

ZEBRANIE STRONNICTWA CH3ZEŚC, 
DEMOKRACYI. Przypominamy, iż zebrania/ 
Chrzęść. D em okracji odbędzie dziś (piątek)1 
w sali Domu związkowego przy ul. Potockiego 
1. 11, o godz. 7 wieczorem, z referatem p. Zio-1 
łowskiego- „O rdynacja wyborcza do Sejmu 
i Senatu".- W stęp wolny dla członków i wpro­
wadź on yeh gości.

PREZYDENT MIASTA FEDEROWiCZ 
w dniu dzisiejszym wyjechał z Krakowa na1 
kilkutygodniowy urlop. Zastępować go będą 

w czynnościach wiceprezydenci miasta.
POMOC DLA AKADEMIKÓW. W dalszym 

ciągu złożono na ręce wojewody .crakowslriega, 
Dra K .. Gałeckiego następujące datki na celę 
Komitetu Opieki n a l  młodzieżą akademicką 
w Krakowie: Zakład kredytowy miast małopol­
skich w Krakowie tOO.OOO mk.; Zjednoczenie 
kupieckie dla zakupu towarów Stow. r ogr. po- 
ręką w Krakowie 25 000 mk.: H enryka Fre.icka 
Synowie (Skawina) 1.0 000 mk.; Fabryka produ­
któw chemicznych Lilmu (Podgórze) 5000 mk.: 
Dvrekcya państw, zawodowej szkoły ślusar­
skiej (Świątniki Górne) 3100 mit.; Urząd para) 
fiałny w Tyńcu, pni Lucyna Hallerpwa (Polau^, 
k a  Haller). Marek JaAkuła (Radziszów), Ignacyj 
Lesikowski ''Kopanie ad Konary) i  ks. Luraniefl 
po 1000 mk.; Zwierzchność gminna w Proko­
cimiu 540 mk; Zwierzchność gminna w  Sobo-: 
niowicach 300 mk.; wreszcie Zwierzchność 
gminna_w Gaju i Passendorfer z Kobierzyna! 
po 200/ mk. Oprócz darów w naturze, wartości 
około 3 i pół miliona, z dotychczas zebranemi 
składkami razom w gotówce 10,674.182.50 f.

WALKA Z CHOROBAMI ZAKAŻŃEiy* 
Miejsld Urząd zdrowia tr  Kraicowie- zc wzglę^ 
du na wypadki cholery, jakie zdarzyły sî j 
w ostatnich dniach w Zamościu, by przeciw­
działać możliwości zawleczenia epidemii do» 

Krakowa, zarządził daleko idące środki ostro­
żności ,Przedewszystldem kładzie on nacisk na' 
gruntowne czyszczenie miasta i posyp- wanie 
ścieków ulicznych, oraz miejsc postoju k o d  
i ustęoów publicznych proszkiem wapiennym*' 
Także będą poddane Ścisłej kontroli podwój 
rza domów, a  niestosujący się do przepisów 
będą pociągani do surowej odpwiedzaalnośel, 
Również na dworcach krakowskich orzedsię-, 
wzięto odpowiednie środki zapobiegawcze

POPIS PLYWACKL Oddział wychowania ft i  
zycznego w Krakowi? Y. M. C. A. urządzą 
w sobotę, t. j. 12 b. m., o godz. 4 po połudnhrf 
popis pływacki w pływalni Parku Krakowskie/ 
go. Bilety do nabycia przy wejściu do płw 
walni. '

SPROSTOWANIE. W  artykule potf tyŁ 
,JEcha niedawnych dni”, umieszczonym we 
wczorajszym numerze, wypadł jeden wiersz, CK 

zmieni nieco tok treści, a mianowicie w śro­
dku tego artykułu, zamiast- „W  niedmełę- a f  
6 sierpr«a“, ma być: „Tego sanicgo w ieson^ 
już pp 24 godzufe « więc właściwie w zdedzieę 
6 sierpnia, nad ranem”,

WLAM/JNIŁ. Do nurazkamS p. Maryi Goncsrto, 
wej przy pL Maryackim 5, włainaii się meznaol 
sprawcy i skradli garderobę m»«ką, wartości
200.000 mk.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY,
Wczoraj zawezwano Pogotowie ratunkowe do ta- 
zowni miejskiej, gdzie Józef Pichlas, pcre.ocrikj 
ślusarskl( lat 17) doznał zimiażdżemc lewej etoi 
py Podczas wytwarzania gazów kolo rozpędową 
wciąnę.io nieszczęśliwego w tryby maszyny. Pd 
udzieleniu pierw-szej pcmocy, przewieziono go dą 
s z p i t a l a .

ARESZTÓW Al TiE BANDYTY. On. gdaj wiecw^ 
rem dano znać z Pychowic do poiicyi krekowf 'riojL1 
że w tamtejszej karczmie toczy się walka międzl 
kilkoma osobnikami, Na miejsce wypadku p z j  
były organa policyjno samachodem. Opryszki, wli 
dząc zbliżający się samochód, zbiegli. Śledztw^ 
stwierdziło, że bitka wywrłana została prze* nio{ 
znajomych mdzi2 którzy podczas zamieszania skraa 
dli właścicielowi karczmy 270.J00 mk. Gdy potti 
cya wracała do Krakowa, napotkała na gościócuj 
jadącego z rzeczami, poszukiwanego od (fiutjzi gW 
czasu preez sąd znanego bandytę, Susuła. Aresztca 
wano go i odstawiono pod Telegraf.

UJĘCIE MORDERCY. W jedn jj ze wsi pod Krat 
kowem aresztowano 20-ietiiuego Wojciecha Qó< 
mółkę pod zarzutom, mordę, twa., dokonanego ną 
osobie Anny Gomółkowej, j-go matowej. Goretw. 
ka popełnił mordersA/o nr. tle miłosaem.

Z wędrówek po kraju.
W ycieczka aa Wołyń.

(IV.) Z Ożenina, o tac ji kolejowej, do Ostro­
ga iodiie się końmi blisko 12 kilometrów. Dro­
ga licha, przerywana kałużami rozległe nu. Mia­
sto O s t r ó g  nad Horyniem, to  jedna z naj­
starszych siedzib polskich, mówiąca brzmie­

niem samein o polskości. Ostróg, Ostroróg, 
©stróżek i-O strorożek — to wyrażenia przeko­
nywujące nas, że pojęcia warowności były 
u nas silnie wykształcone jeszcze przed śre- 
dnio\vieczem, a  zatem Scłiarfensteiii i  Schar- 

^eneek — to  tyilco tłómaczenia obce.
Ctetróg już w KJ. wieku był głośny i wielki, 

bo wspomina, o nim Nestor, że dostał się księ­
ciu Dawidowi Święto-ławieżowi. Ju ż  w tedy 
musiał b jć  Ostróg Starv L Ootróg Nowy, j a t  

* z tego czasu pochodu Slarogród i Nowogród. 
Jrżeli nie mów in i^  Ostrołi, lecz Ostróg, jeżeli 
nie wjmav,-ianw h o r  o d , lecz g r ó d ,  nie h o ­
r o  d r i a, lecz g r o d z i  c i ,  to  w takim razie 
nie H o r y  ń, lecz g o r z e ń jest brzmieniem 
pierw ot nem, które zniszczone potem przeszło 
do języka naszego.

Miasto dzisiejsze na pozór posiada bardzo 
mało oznak stroźytności, bo przebudowywa­
ne wielokrotnie, zwłaszcza w czasach ostar 
tnieb, nie zachowało po budowlach miejskich 
zgoła nic, coby się -wiązało z tradycyą. Prof. 
ŁuszczLittwicz w r, 1886 widział jeszcze a ttyk i 
polskie- po Kamienicach, których nie odry&o­

wał. Szkoda to  nieoceniona, ponieważ nic 
z nieb nie ocalało do dzisiaj. Dom os tw ą  wyłą­
cznie żydowskie, są doskonałymi obrazem bez- 
wartości dzisiejszych. W szystko brzydkie, 
wstrętne, bez ładu i składu, s tara  Się naślso­
dować budowle obce, w istocie rzeczy obja­
wia brak poczucia i smaku. Mówi się tak  wie­
le i tak  często u nas o wpływie sztuki obcej, 
a  na każdym  kroku jaskrawo to  stwierdzamy, 
iż ty lko  rzeczy stare, prawie nieznane i dzie­
ła  wręcz nie dotknięte tvm  wpływem eoś są 
warte i  zachwycają nas rzetelnie. S tąd to po­
chodzi, iż Krzemieniec ocalony jak  skarbnica 
dla architektury  polskiej, zaś Ostróg, ustawi­
cznie pożarom podległy, tracił raz po razu
i dziś nic n;e zdradza.

Szczególnie haniebnie zapisał się w, tym  
względzie r. 1648, kiedy' dzicz kozaoka pod 
wodzem Chmielnickim pastw iła się ślepo nad 
miastem polakiem. Ocalało z czasu tego tylko 
to, co ani analić, ani .zburzy 5 się nie dało. 
Zabytkiem takim  sam zamek tak  zwany g ó r ­
n y ,  czysto obronny, g d /ż  właśnie ze zamku 
d o l n e g o  właściwie mieszkalnego, zatem po 
części drewnianego, nic nie p ra  trwało. Zamek 
Ostróg,siei początkiem swoim sięgać może cza­
sów bardzo odległych, przerabiany w średnio­
wieczu zdradza się wpływom sztuki cetrołu- 
cznej na kościele zamkowym, nazywanym pó­
źniej cerkwią, a dziś będącym cerkwią prawo­
sławną. W szystkie m ury zamkowe odznacza­
ją  się tom, że są budowane wiązaniem p o l ­
a k i e m  cz iii s otyo ł i  i.e.m. iakie razem

z łukiem ostrym nie; może odnosić się do ręki 
włoskiej, k tó ra  nie lubiła nigdy gotyku.

Kościół zamkowy w Ostrogu, przed dodaniem 
apsyd w wieku XVI., musiał być obrazem naj­
doskonalszym założenia p i ę c i o k o p u.l a- 
s t  e g  o. Przeróbka ta  w stylu ostrołucznym 
pochodził musi z połowy wieku XV., kiedy to  
po napadzie Tatarów  w r. 1443, książę W  a- 
e y l  K r a s n y  zabrał się do odbudowy. S tąd 
to  wytłómaczyć można podobieństwo archite­
k tury  wewnętrznej i zewnętrznej pomnika to ­
go do architektury gotyckiej polskiej w spo­
sób uderzający,

Porłą przepiękną i przeeenną, to  baszta 
zamkowa, znana z obiazków licznych i zdjęć 
fotograficznych czasów ostatnie* Zowi" się 

ona n o w ą ,  a  zatem pochodzi niewątpliwie 
z czasów Konstantego księcia Ostrogskiego. 
Prof. Łnszczkiewioz w koronce a tty k i jej widzi 
coś arabskiego, inni dopatru ją Bię ;u wpły­
wów włoskich, dalsi chcieliby znaleźć sztukę 
niemiecką lub flandrjjską nawet, a tymcza­
sem jestto  jeden z wielu okazów, czcuń^est 
dzieło a r c h i t e k t u r y  p o l s k i e j ,  zdała 
właśnie od zachodu. Najważniejszem to, że 
dzieła, podobnego nie posiada żadna sztuka 
obca, jak  nie może się Europa wykazał r o n ­
d l e m  podobnym, ja k  ten, który mąmy przy 
bramie Floryańskiej w Krakowie.

Rondeł bramy Fłoryaóskiej w Krakowie i ta  
baszta, okrągła zi mkn Ortrogskiego —* to  
przykłady znakomite, jak wysoko, s ta ła  u om  
sztuka waiow na wieku XV. 1 XYL w znacze­

niu wojenuom i artystycznen- W  niuracli zam­
ku właściwego, opodal kościoła pięciokopula- 
stego mieści się dziś muzeum  ̂ doSć ciekawe, 
rozmieszczone na dole i na piętrze.

Do obrony m iasta i zamku należały bramy 
okazałe, z których ocalaiy dwie, a  mianowicie 
bram a Ł u c k a  oraz brama Z a r w a ń s k . a ,  
czyli T atarska. Tam ta pierwsza jest lepiej do- 
cnowarat i zbliża się układem mtirów znowu 
do rondla bramy Floryańskiej, z tą  różnicą, fe 
ta  ostatnia w duchu średniowiecznym, a  t ia r  
ma Łucka w sty lu  odrodzenia polskiego,
2 - y g m u n  ( o w a k i e g o .

W czasach dawnych każdy gród polski bro­
niony był pizy gródkami ezyli podgrodziamL 
Rolę przygródka takiego d la  warowni Ostroga 
odgrywał M i ę d z y r z e c z ,  gdzie przechował 
się zabytek niezmiernie wielkiej wagi dla sztu­
ki polskiej, je s tto  kościół i k lasztor Franci- 
szk mów. Praw dą iż ks. Janusz Ostrogf-ki 
z początkiem wieku X \ IL przerabiał te  mury 
na klasztor polski nie dii się wszakże zaprze­
czyć, że mury budowli obronnych musiały tu  
istnieć od wieków. Nazwa Międzyrzecz mówi 
o duchu staropolskiej obrony naszej pomię­
dzy rzekami. Tu, gdzie Zbytońka wpado do 
Wilii, na małem wzgórzu, istnieć musiał przy- 
gróćrak, posiadający swój zamek' mieszkalny, 
kościół własny, mury okalające ze straelnica 
mi i baszty narożne. Zaiożeni< ściśle średnio­
wieczne, chociaż dzisiaj widok ogólny teiinie 
sztuką znakomicie wykształconą w epoce Ły 
ffluum-owskiei- Ina ta  skleoicnia oo sokoli oar-

d a  ciekawa, obramienia okien p ie k r^  
odrzwia bogate I przykłady zdobnictwa na gii 
psie. Baszty narożne m ają a ttyk i, przypora!* 
naiące eokolwiek a tty k i lwowstde. Kościół *. 
założeniu jest całkowicie podobny do cerk a ł 
zamkowej w Obirogu, ma bowiem także pięl 
kopuł, z których środkowa największa \ najf 
wyższa, boczne mniejsze i niższe. Dzisiaj i 
ta j sobór prawosławny. Kopmy Ostroga są 
złocone po odnowieniu zabytku przez rząd roi 
syjsłd, jak  kopuły Poczajowa. R raypuśdś moJ 
żna. że i kopuły Międzyrz scza były z ł  o t  ey1 
jak  to  mówią o sem opisy dawne, najda-l 
wniejszc. W ztniama. Nestora o setkach kopo! 
złotych Kijowr —  to  obraz bogactw a etariłł 
dawnego, z którym  łączyły się kopuły np* 
baszt zamku Żółkiewskiego. I  kopuła kaplicy 
Zygiuuntowskiej w Krakowie jest wynikiem 
upodobaj ia naszego od czasów; najdawniej! 
szych.

W  Ostrogu musiało być więcej Koś-iołćwi 
pię-nokophlustych, bo do dziś dnia przechW 
wała się nazwa cerkwi P i ą t n i c y  na przetri 
rmeściu Bielma? Zdaje się, że b y ły  pierwotnią 
cztery przedmieścia Ostroga I każde przody 
mioście miało swoją P i ą t n i c ę .  W szystkie 
cerkwie ruskie, aziś o irzech kopułach, są 
przekształceniem założenia pięciokopulaateK 
go, najstarszego na wschodzie.

Prof. Dr Zubrzycki.
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DWUNASTOLETNI „PRAKTYKANT* ZŁO­
DZIEJSKI. Ruchoma straż kolejowa przytrzymała 
na kradzieży w cela w  pociągu towarowym na 
przestrzeni “Łobzów—Kraków 12-let-niegO Józefa 
Borowskiego z Krowodrzy. Spólniey aresztowa­
nego zbiepli.

Z Polak) i m  świata, 

BOHATERSKI CZYN POLICY ANT A.
Z W arszawy donoszą: Posterunkowy, Ja.n K o  
perkiewicz, pełniąc wczoraj służbę w ul. Puła­
skiego, zauważył dwoje drobnych dzieci, zaba­
wiających się najspokojniej na torze tramwajo­
wym w chwili, gdy wóz tramwajowy nadjeż­
dżał z szaloną szybkością, Nie namyślając się 
ani chwili, Koperkiewicz wpadł na szyny, po­
chwycił dzieci i odrzucił je na bok. ocalając 
jiii życie, sam jednak nie zdążył usunąć się 
w  porę. Uderzony przez tramwaj, runął na zie­
mię i dostawszy się pod doskę ochronną, był 
'wleczony przez kawałek drogi. Potłuczonego 
i  poranionego odwieziono do szpitala. Na szczę­
ście dzielnemu temu człowiekowi nie grozi utra­
ta życia, ani kalectwo.

ROZSTRZELANIE ZDRAJCY. Wyrokiem są­
du wojskowego w Warszawie skazany został 
kapitap intendantury, Henryk Terk (żyd) za 
zbrodnię szpiegostwa i oszustwa na karę śmiofc 
ci przez rozstrzelanie-. Po zatwierdzeniu wy­
roku przez Naczelnika państwa dnia 9 łipca 
b. r.. br z pośrednio przed wykonaniem wyroku, 
począł skazaniec symulować chorobę um ysło­
wą, wobec czego oddano go na obscTwacyę 
lekarską. Po miesiącu stwierdzono sym ulację, 
wobec, czego werok wykonano onegdaj w W ar­
szawie.

MORDERSTWO POD ŻYRARDOWEM. Zn
jedną z wił pod Żyrardowem, na kartoflisku, 
znaleziono we wiórek rano zwłoki zamordowa­
nego mężczyzny. Stwierdzono, że był to 32-ietni 
Kazimier* Koźbiała, mieszkaniec Żyrardowa, 
trudniący się handlem. Wieczorem dnia poprze­
dniego wybrał się był w towarzystwie 
swego kojegi. Prane, Wiśniewskiego^ w podróż 
do Włocławka po towary. O godz. 8-mej wi­
dziano Kcźhiałe w towarzystwie dwóch inny cii 
mężczyzn, i cl prawdopodobnie zamordowali go. 
■oczywiście w colach rabunkowych. Wiśniew- 
sld.który — jak się zdaje — był z nimi w zmo­
wie. tak  dobrze sio gdzieś ukrył, że polieya nie 
bola dotąd w stanie odszukać go.

WYSTAWA SZTUKI PODCZAS TARGÓW 
WSCHODNICH WE LWOWIE. Zarząd II Tar­
gów Wschodnich udzic-łił Towarzystwu P rzy ja­
ciół sztuk pięknych we Lwowie na urządzenie 
'wystaw y malarstwa i rzeźby odpowiedni lokal 
w obrębie Targów, a  mianowicie siedm pokoi 
w nowym pawilonie centralnym, a to  uraz 
f z pozwoleniem pobierania osobnej opłaty \w  
kwocie 200 mk. za wstęp na tę wystawę,

OD JAZD JfALLERCZYKÓW . Dnia 4 b. m. 
odpłynęła z t ld a ń s k a  « ł n a  * ostatnich partyhj- 
Hallerczyków wraz z rodzinami, ogółom 1045 
osób. Następne partyo m ają wyruszyć dnia 17 
b. m. i 5 września.

AMERYKANIN O TEATRZE EUROPEJ­
SKIM. Mr. Edgar Selwyu, dyrektor jednego 
« amerykańskich teatrów , k tóry  niedawno po­
ra ń , » s  podTÓży naukowej po Europie, opisał 

wrażenia w londyńskim „Timesie”, t-raktu- 
a Lm  u10'1 ejUoP°.iską sztukę teatralną naogół 
, ? i ' co ważąco. Zdaniem jego. wszystkie, wy-
n -mejsze sceny, zarówno we F rancji, jak i An-

brak 0gai,nfl;t ,zastój- P-rak nowych myśli i idei, 
i n<p ^ ykitmejszych pisarzy dramatycznych
ta k ', ''vi°W' ’S ę w’0^ 0w’a^y' że dzisiaj Ameryka 
de ,na • Tnnycłi połach, i pod tym  wzglę-

-m prześcignęła Europę, z której kiedyś czcr- 
idee: uczeń przewyższył mistrza, 

t-ODARUNKI AMERYKAŃSKICH CZŁON- 
, ° w  KONGRESU. W amerykańskim Kon,gve- 
m uuzytnaną jest. od dawna tradycya, że ka- 

^dy z posłów na wstępie do Izby poselskiej, czy 
d° senatu, otrzymuje, oprócz niezbędnych ma 
tcryałów pisarskich, wiele innych drobiazgów. 
Przede wszy sUdem otrzymuje coś w rodzaju 
manierki kieszonkowej — zapewno tradycyjna 
pozostałość z czasów, gdy jeszcze między rzą­
dem amerykańskim a alkoholem nie wykopano 
przepaści. — Dzisiaj niejeden z posłów zape- 

nic bardzo wie, co ma zrobić z otrzyąianą 
flaszką, która bądźcobądź przedstawia wartość 
około 10 dolarów, a to ze względu na koszto- 
Wt|ą, skórzaną, oprawę. Dalej należy tu  scyzo- 
ryk, taRa kart, etui z. przyborami do manicure
* k  d. Co roku wreszcie w okresie świętalnym 
otrzymują opsłowie po trzy skrzynki: z jodło- 
V' ego, dębowego i cedrowego drzewa. Jeden
* ^^ teranćw  Kongresu, p. John Can.non, któ-

^  ‘10 lat zasiada w Izbie poselskiej, 
A  a<*a * sobie piękną kolekcję 1200 takich

dżina Zemanków, Kraków; 3355-tą z okazyi imie­
nin pułk. Wład. Czechowicza — oficerowie i urzę­
dnicy wojsk. sądu okręg., Grudziądz, 27 czerwca 
1922 r.; 3356—3358 (3 cegiełki) powiat' Chełmno, 
Pomorze; 3359-fą pamięci Dziuni Klisnkównej 
z Krosna — rodzice; 2860-tą M. A. J. Siedleccy; 
3361-szą Kółko Strumicńskie P. T. P.; 3362-gą
parafianie z Jankowie Radomskich: _3363-cią Bi­
skup podlaski i Seminaryjna podlaskie im. Bene­
dykta XV; 3364-tą duchowieństwo dyeeezyi pod­
laskiej; 3365-tą duchowieństwo dekanatu łakow- 
skiego dyeeezyi podlaskiej — wpłacając po 30.000 
marek za cegiełkę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Wb KS. J. K. w Popkowicach. Za słowa uzna­

nia serdecznie dziękujemy. O poruszonej w Pście 
Wb. Ks. sprawie będziemy pisali przy końcu bie­
żącego miesiąca.

Z teatrów krakowskich.
TEATR „OPERETKA" PRZY UL. RAJSKIEJ.

Dziś premiera sensacyjnej operetki Stacha p. t. 
Piękne Krakowianki", w wykonaniu p. Bańkow­

skiej. Wimnszkiewicza, Wiśniewskiego i Szafrań­
skiej) Dopełni programu „Dama w czarnym szalu" 
W. Rapackiego. ,,Divertisscment“ w nowym

U OPERA W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, w piątek, E. D‘Alberta ..Zamarłe oczy1, je 
dna ’ z najwspanialszych i najbardziej melodyj­
nych oper. która na poprzednich dwóch przedsta­
wieniach wywołała olbrzymi sukces. Jutro, w so­
botę, „Żydówka", w której wystąpi gościnnie p. J. 
Zacliarska, primadonna opery lwowskiej, w rob 
Racheli, a nadto p. Sobierajski odśpiewa jiartyę 
Eleazara w jeżyku polskim, wyuczając się jej spe- 
cyałnie dla Krakowa.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Piątek 11 b. m.: „Zamarłe oczy"1 op. D‘Alberta. 
Sobota 12 b. m.: „Żydówka" opera Haleyy‘ego.

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ.
Piątek 11 b. im: „Piękna Krakowianka", opere­

tka Stacha i „Dama w czarnym szalu" W. Rapa­
ckiego.

rzyuek.

Za tpraw wojskowych.
ŚWIĘTO PUŁKOWE. W dniu 15 sierpnia 

**• r. obchodzi U pułk lotniczy po raz pierwszy 
®więto pułkowe, które rozpocznie się Mszą po. 
Iową na lotnisku w Rakowicach o godz. 10.30 
rano. O godz. 9 wieczrem odbędzie się raut 
z tańcami, urządzony w salach Kasyna n  pułku 
lotniczego w koszarach im. Chodkiewicza.

WYNIK S T R Z E L A N I A  KONKURSOWEGO. 
Dnia 5 b. m. odbyło się w obecności Naczelni­
ka państwa strzelanie konkursowe oficerskie 
na strzelnicy wojskowej na Woli Justowskiej.

strzelaniu, w ktorem udział brały wyłącznie 
Parde, pierwszą nagrodę otrzymała p. Swobo- 

RWa> dru1;ł zaś !’• Krysakowska. W strzelaniu 
? eerskiem rozdano następujące nagrody: 

Por. Br. Fabjan, II urzędnik wojskowy Bok 
Pr no^Ski’ III por. Wł. Koncewicz, IV kapit. 
Wt_ ą V por. J. Frenlrwala VI rotmistrz 
Por VI1 rotm * F r* J3idasiewicz, VIII
X ńn. • ^andreiewski. IX podpor. J. W ajda, 

* * '  J ' Tobianowicz.

Dalsze CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Anastazy w a w e lsk ie  u fu n d ow ali: 3352 gą
B u eb en b au p r01^ 2 ,.'*' K i k o w i e ;  3353- c ! ą • Z ygm u n t  

•b  K a l i s z a  ny. Poznańskie: 3354-tą  ro-

Słów kilka o kwsstyf teatralnej w Peta.
Ja k  wiadomo, teatry  polskie przechodzą te­

raz gwałtowne przesilenie. Złożyły się na to 
rozliczne powody: konkurencja  teatrów  świetl­
nych, zubożenie dawnej inteligencji, a ińf do­
kształcenie „nowobogackich", w ogóle ciężkie 
czasy, brak poważnej p rodukcji drarnatopi- 

sarskiej i niedowarzone eksperymenty ekspre- 
syonistyczne w literaturze." Bo<^ć trzeba do 
teget obniżenie poziomu gry aktorskiej, jako 
naturalny i konieczny skutek przełomu w 
uświęconych dotąd tradycją, zwyczajach an­
gażowania aktorów oraz skutek oparcia tej 
całej sprawy o system,' który dziś coraz bar­
dziej reguluje stosunki zarobkowo, ti. o sy­
stem stowarzyszeń pracowników.

Z chaosu bezwątpienia wyłoni się kiedyś, 
może niezadługo, nowy teatr, prosperujący w 
bardzo pomyślnych warunkach. Przyjdzie 
czas, że kino wyczerpie już wszystkie swoje 
ograniczone efekty pożarów, powodzi, goni­
twy na koniach i w automobilach, nici ozpie- 
czcństw od dzikich zwierząt i jeszcze dzik­
szych ludzi, ciemnic, przepaści, eksplozji itp., 
a dalsze przerabianie powieści choćby naj­
znakomitszych, craz scen historyczny! 1) na 
obrazy kinowe wzbudzi raczej tęsknotę za peł­
nią wrażeń artystycznych, t. j. za t y  w e n  
s ł o w e m .

Równocześnie podniesie się wykształcenie 
ogółu, stosunki ekonomi-zno jakoś się uregu­
lują, nowa epor.a w dziejach polskich spro- 
wadzi też nową oponę w literaturze, k tó ra  wy­
dawać będzie działa wielkie, silnie poruszające 
zainteresowanie ogółu, a także uregulują się 
stosunki zawodowe e ity it^w  dramatycznych, 
dziś tale wielkim fluktuacjom  podlegaja.ee.

Wspomnieliśmy, żre nieustalone stosunki sto­
warzyszeń artystycznych mogą przejściowo 
wpływać na obniżanie poziomu gry aktorskiej, 
gdy zwątlało dawne tempo konkurencji, a  
nie wyrobiła się jeszcze gw arancja  postępu, 
jaką kiedyś dawać będzie nacisk, wywiera­
ny w obrębie samych stowarzyszeń na stowa­
rzyszonych pracowników, nie wyrobiły się 
formy tego nacisku, cenzus wymagany do 
przynależności, njoże nowe formy coraz wyż­
szego k sz ta łc e n ia  się w artystycznym  zawo- 
d/.ie.

Na razie mamy trochę zwykłej stowarzy­
szeniowej biurokracyi, trochę fermentu, trochę 
mgławicowego tworzenia się nowych form by­
towania artystycznego i postępu, krótko mó­
wiąc, zaczątki nowych stosunków.

Widać sami artyści odczuli potrzebą, by do. 
organizacji zarobkowej dodać organizację no­
wych warunków kształcenia się w zawodzie, 
jak  o tein świadczy komunikat Związku arty ­
stów, który onegdaj „Głos Narodu" umieścił

A więc „sursuin corda!“. W szystko pozwala 
przypuszczać, że wielki okres polskiej sztuki 
dramatycznej zbliża sic. A wówczas pokaże 
się, że „kina" na  dalszą metę nie zaszko­
dziły, ale pomogły teatrom , bo wychowały ca­
le  rzesze ludzi żądnych widowisk —  iudzi, 
których w końcu jcdnostajności kinowe znu­
dziły tak , że hurmem przejdą do teatrów.

W. W. Antoniewicz.

Z opery młełskiei.
„Zamarłe Oczy" — Eugeniusza d‘ Alberta.

W ystawiona przed dwoma la ty  jako ostatnie 
dzieło autora „Nizin" d* A lblrta, opera ta  

stworzyła nowy typ opery nowoczesnej, zuży- 
tkowująoy dorobek impresjonizmu francuslde- 
go. Z chwilą, gdy opera W agnerowska roz­
wija do szczytu technikę motywu przewodnie­
go,. stw arzając idealny kompromis między sło­
wem a ' j ogo muzycznem ujęciem, opera d‘ Al­
berta przenosi punkt ciężkości na muzykę sa- 
mą i czyni ją  osią zainteresowania, którą 
ilu strac ją  plastyczuą jest akcya sceniczna.

Muzyczna strona opery składa się z szeregu 
im presjonistycznych obrazów, o subtelnej, 

a  wyrazistej barwie dźwiękowej i jasnej kon­
stru k c ji tematycznej, które tłomaczy często

tylko mimiczna gra artystów, ja k  radość Myr- 
tokle z odzyskania wzroku, spotkanie z Gal- 
bą itp. Że kompozytor mógł rozwinąć ten ro­
dzaj muzyczny — lwia część możliwości leży 
w pięknem Jibrecie Eversa, które rozpada się 
na 2 akty , ujęte w ramy symbolicznego prolo­
gu i epilogu. Akcya rozgrywa się w niedziele 
Palmową podczas oczekiwanego wjazdu Chry­
stusa Pana do Jerozolimy, przed pałacem 
rzymskiego dostojnika Arcesiusza. Dziewczęta 
siużebne nabierają wodę w kruże i opowiadają 
o cudotwróey Chrystusie, któryby mógł ich 
ociemniałej pani wzrok przywrócić. Greczynka 
Myrtokle utraciwszy wzrok w dziecinnym 
wieku, nie zna swego ubóstwiającego ją  mę­
ża, nie zua jego odrażającej powierzchowności 

kocha go tylko obrazami, jakie w jej wyo­
braźni jego mityczne opowiadania wywołują. 
Bajka o Erosie i Psyche każe go jej wyobra­
żać jako urodziwego młodzieńca szlachetnej 
postawy. Ideał ton spełnia jednakowoż przy­
jaciel Arcesiusza, Gal ba, który gorąco kocha 
Myrtokle. J a k  dłu^o jednak Myrtokle nie mo­
że widzieć tego porównania, Arcesiusz spokoj­
nym jest o uczuria swego przyjaciela. Myrtokle 
jednak gorąco pragnie praawidzieć i gdy śro­
dki syryjskiego czarodzieja zawiodły, daje się 
ftakłonió swej zauszniczce, wiernej Arsinoe 

zwrócić do Chrystusa z błagalną prośbą
0 przywrócenie wzroku. Słychać gwar nad­
ciągających tłumów, spieszy ludność tłumnie 
z palmami na powitanie cudotwróey. Myrtokle 
z ufnością dziecka błaga Pana o wzrok i od­
zyskuje go. Cud radością przejmuje rzesze, ra­
dość przepaja słoneczną atmosferę parku i ra­
dosny hymn szczęścia, młodości i poczynającej 
się nowej wiosny życia śpiewa uzdrowiona 
Myrtokle. Zapomina ostrzeżenia złowróżbnego, 
którem ją Chrystus przestrzegał, iż nim je­
szcze słońce zajdzie, będzie go błagać o ode­
branie laski widzenia. Z gorączkową niecier­
pliwością w ygląda powrotu, męża, by nową 
snuć przędzę miłości.

Druga scena przenosi nas do wnętrza pała­
cu, gdzie w cieniu wyniosłych kolumn spo­
tykają Arcesiusz j Galba nowinę o uzdrowie­
niu Myrtokle. Biedny Arcesiusz! Pierzcha jego 
sen miłosny, widzi, iż prawda rzeczywistości 
zagasi bezpowrotnie jego szczęście i gdy 
wbiega żona, kryje ąję w cieniu wodotrysku. 
Rozpromieniona Myrtokle bierze urodziwego 
Galbę za męża i przez chwilę ważą się w^.. 
milczeniu losy zakochanych, a tylko muzyka 
śpiewa za nich upojny hymn- miłości. Lecz 
nieruchomość Galby, niezrozumiana przez Myr- 
tokle, powoduje jej ustne wynurzenia, iż unie­
siona zarznea mu ręce na szyję. Śledzi parę za­
kochanych zazdrosny nieszczęśnik Arcesiusz 

w szale bólu, w rozpaczy klęski niepowe­
towanej rzuca się na przyjaciela Galbę i dusi 
w paroksyzmie wściekłości. Przed radosnemi 
oczyma Myrtokle rozegra! się dramat, na je; 
czystą duszę zbudzonego dziecka padł całun 
zbrodni, światłe jej wyśnionego życia-bajki 
zgasiła prawda rzeczywistości. Lecz jeszcze 
jedna ją  czeka klęska — świadomość, że tym 
potworem jej własny mąż. I tu  załamuje się 
linia jej n o w e g o  ż y c i a .  Nie chce go bliżej 
poznać, gdy ono jest tak straszne, lepiej po­
zostać w dawnym aakłętysŁ kżaja baśni
1 śnionego czaru, lepiej żyć własną tylko złudą 
uczucia, niżli jego rzeczywistością. „Bo naj­
piękniejszą ze wszystkich miłości jest jeno mi­
łość, k tóra jest tęsknotą". Idzie naprzeciw' pa­
lących promieni zachodzącego słońca, wytęża- 
odzyskany wzrok w oślepiającą ich białość 
i w przeszywającym bólu z dobrej woli śle- 
pnie, śiepnie, by żyć dalej w słońcu poezyi 
i piękna swej duszy. Oto treść obrazu sce­
nicznego: A jogo ramy? W ynikłą z ukocha­
nia własnego wnętrza, mistyczną miłość pjokna 
Symbolizuje Evers owieczką, k tórą pasm Do­
bry Pasterz. Lecz jedna wyłamuje mu się ze 
ścieżek stada, bibgnie własną dróżką. Stro­
skany Pasterz zostawia stado dla poszukiwa-

aby Repossi dalej przemawiał. Jeden z posłów 
zagrozi! strzelaniem, jeśli Repossi będzie chciał 
dalej mówić. Prezydent przerwał obrady i za­
rządził opróżnienie galeryi.

Rzym. P. A. T . Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby kom unista Repossi omawiał ostatni 
strajk . Posłowie fas cist ów wszczęli wrzawę 
i niedoposzezali mówcy do głosu. Wrzawa 
trwała blisko godzinę. Posłowie socjalistyczni 
zachowywali w  tym czasie zupełne milczenie. 
Prezydent Izby musiał zawiesić obrady i za­
rządził opróżnienie galeryi z wyjątkiem miejsc 
dziennikarskich. Po ponownem podjęciu obrad 
Repossi usiłował dalej przemawiać, ale wrza­
wa uniemożliwiła to. Następnie de F aota  za^ 
brał gloe i 7.aprotesto4ał przeciw wywodom 
komunisty. Przemówienie Facty  przyjęła cała 
Izba, z wyjątkiem  skrajnej lewicy, burzliwy­
mi okrzykami i oklaskami.

Pasta o długach pustw.
Rzym. P. A. T. (Havas). N a wczorajsze™ 

posiedzeniu Izby de Facta wygłosił ekspoee.
Mówiąc o polityce zagranicznej, oświadczył 
Facta, że rząd włoski uważa za niemożliwe od­
łączyć kwestyę odszkodowań od kwestyi dłu­
gów. Omawiając sprawy wewnętrzne, oświad­
czył Facta, że głównym celem rządu jest z9.- 
pobiedz wszelkimi środkami dalszym gwał­
tom.

. ‘s r ' Sjest wyszukanie środków zapobieżenia i pritót 
ciwdziałania bezrobociu.

Leaiield. P. A. T. (Tołradio). Angielska 
p edycja  naukowa pod przewodnictwem Buc 
nana, znanego eksploat-ora Afryki, oraz kar 
tana Reddy, przystąpiła do eksploatacyi Sa 
chary z południa na północ.

Ateny. P. A. T. (Havas) Wczoraj odczutd 
tu silne trzęsienie ziemi. Szc7.ególnie dało się 
ono odczuć na  wyspie Feroe. Szereg domów 
leży w  gruza-ch.

Londyn. P. A. T. (Reuter). Jak  donosi „Ti­
mes" z Hongkong, podczas katastrofy tajfunu 
koło Swatau miało stracić życie 50.000 ludzi- 
Około 10 miast jest częściowo zniszczonych.

Wiadomści gospodarcze.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. P. A. T. Giełda zbożowa z d. 10 b. ul] 
Cenv w markach za 100 kg. Pszenica krajów* 
79 /75 r. 1920 — 18.000—18.500, 18300, Zbaraif 
żyto  małopolskie 69/70 r. 1922 — 14.000—( 
14.300, Tarnopol 15.300 Zołtańce, jęczmień" 
małopolski przemiałowy 23. 000—23.200, 
dorów.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 10 sierpnia 1922 r. ł . KS
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nia zaginionej. Oto_ .prolog. A gdy Myrtokle 
dobrowolnie przyjmie przeznaczony jei krzyż, 
gdy wróci do jej wyznaczonej ścieżki życiowej, 
wraca w epilogu Dobry Pasterz ze znalezioną 
owieczką, wraca radosny^ z odnalezionej zguby.

Muzyczną stronę omówimy. w następnym 
numerze. Dr lV]^ląnia Grafczyńska.

Za sportu.
Wyścigi w Przemyślu.

Dnia 12 i 13 sierpnia b. r. odbędą się kon­
kursy hippiczne w Przemyślu, na placu ćwi­
czeń „Wilcze" z programem następującym: 

Dzień pierwszy: 1* Konkurs lekki dla ofi­
cerów. 2. Jeu  de barre dla podoficerów. 
3. Championat skoku na wysokość. 4. Bieg 
myśliwski dla podoficerów.

Dzień drugi; 1. „Mffitary" jazda Ic prze­
szkody dla oficerów. 2. Konkurs dla podofi­
c e ró w . 3. K o n k u re u c y a  karabinów maszyno­
wych. 4. Konkurs cięższy dla oficerów. 5. Bieg 
myśliwski dla oficerów.

TELEGRAMY.
Strajk re ty a ttu ie  likwidacji.

Poznań. P. A. T. Jak  donoszą dzienniki, ze 
wszystkich powiatów, objętych strajkam i rol­
nymi, nadchodzą wiadomość! o likwidowaniu 
strajku. W związku ze strajkiem  aresztowano 
sekretarza K. P. R, Antoniego Cisaka..

Burza w  parlamencie włoskim .
Rzym. P. A. T. (W. B. K.) Na posiedzeniu 

Izby d ep u to w an y ch  Repossi^ oświadczył, że 
masy będą zmuszone bronić się z orężem w  rę­
ku. Przemówienie to wywołało wielką w p w ą  
wśród fascistów, którzy nieóbpuścili do Tego.

j T o i r*  h i n d L  I p r z e r a z
I Polshie Tow. handlów * I i IV em.
I FJibor Sp. a  b.-prz. Ł J- Borkowski 

H andlow a S półka akc. '„ Im pei- 
„Phartna* (Mag. B. Jaw oniick i) I-Tl. 
* Polski CHob“ Tow. transporL -handi. 
C. Hartw ig, Dom ftk*p.-*łian. Poznań
Żegluga P o l a k a .....................................
W arsa. Tow. akc. H and lu  i Żeglugi. 
Zieleniewski « .
W a m . 8p. ak c . Bod. P ar. L - IB. em. 
H. Cegielski, tabr. m aszyn  Pozuań 
P o tęg a  T ow . poa. fiabr. h u ty  teL  
„Lem iesz ' fabryki m aszyn rola. 
Trzebinia tab r. m asz. i nar*, ro łn , 4em 
Załady am unicyjna .Pocisk*
H uta  te łazn a , Kraków  . . .  
W. K u ch arsk i ta b r .  w yr. m etaL 
H erx£eld-V tctoriM , o d l  teL  ie m a ij .  
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ra h r . PortSand-Cem eala, Ssezakowh 
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K arpackie TowarzyatWl* naftow a 
Akcyjne Tow. naftow e „Gaiięya*
At T. d la  przem , oL skal. (d. D Fanto) 
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S lektiow cua w Sierszy III. em.
„Gikos* *T. A.....................................
„Pezut“ Pow szechne zakłady budowL 
F a b ry k a  przetw . tłuszcz, w Trzebini 
,,Krakus* Zjedn. fabr.pr-Tetwor/wysk. 
Fab ryka  porcelany w Ćmielowie. 
Sabr. i Ref. cukru  w Cbodorowie , 
ka akc, E lekt.r Okręg, w  Siorazy
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Fegrózki serbskie pod adreien. Austryi.
WiedeiLska „Reicbspost" dowiaduje się z Za­

grzebia, że jeden z posłów belgradzkiej Skup- 
czyny zainterpelował ministra spraw zagrani­
cznych w sprawie represyi, jakie rząd austrya- 
cki stosuje względem Słoweńców w K aryntyi. 
S taroaustryacki system  ucisku i germamzacjd, 
mimo doświadczeń ostatniej wojny, pokutuje 
wciąż w wiedeńskich sferach rządzących.

Minister Nincic odłożył — narazie — od­
powiedź na powyższą interpelacyę po ukoń­
czeniu feryi parlamentarnych, ograniczając się 
tylko do krótkich, prywatnych wyjaśnień, w 
których zaznaczył, że „rząd serbski w  przy­
szłości na podobne wypadki energicznie za­
reaguje, jeżeli nie da się im zapofciedz w dro­
dze dyplomatycznej — stosować będzie bez­
względne represye wobec Niemców austrya- 
ckich, zamieszkałych w Jugosławii.

SZCZEGÓLNA OFERTA RZĄDU AUSTRYA- 
CKIEGO.

Wiedeń. P. A. T. „Deutsches Volksblatt" do­
wiaduje się, że rząd austryaeki wysłał do 
Londynu notę, w której oliaruje rządom koa­
licyjnym administracyę Ansfryi w razie, jeżeli 
Austrya nie otrzyma natychm iast pomocy fi­
nansowej. Ta nota — jak  podaje dziennik — 
wywołała w Londynie wielkie wrażenie. Wy­
rażano obawę, że później, czy wcześniej, z po­
dobną propozycyą mogłyby wystąpić także 
Niemcy.

Różne wiademośei.
Warszawa. (A W.) Przewidziana red u k c ja  

pohcyi państwowej została już ukończona.
Koła kompetentne zapatrują się dość pesymi­
stycznie na jej rezultaty, gdyż stan liczebny 
naszej policji jest mniejszy obecnie, niż przed 
wojną, zaś stosunki powojenne wymagają 
wzmożonej działalności sl®żby bezpieczeństwu.

Londyn. (A. W.) Część • pamięników Lloyd ]
George-a, dotycząca wyłącznie najważniej­
szych wydarzeń z czasów ostatniej wojny, 
wyjdzie już za kilka miesięcy. Europejscy 
i amerykańscy nakładcy ofiarowali autorowi 
honoraryum w kwocie przeszło 80.000 funtów 
szterlingów.

Londyn. P. A. T. (Havas). Mordercy mar­
szałka Wilsona Dunn i (BSouliwan zostali s tra­
ceni dziś przed południem.

Loafield. P. A. T. W Anglii utworzono dwie 
komisye dla zbadania spraw y bezrobocia
w  A nglii Przewodniczącym jednej z nich jest

Lloyd George, przewodniczącym drugiej sir _
Moss. Pierw&za komisya ma za zadanie zb a d a ć : trans. 6900, 7075, 7000, sprzedał 7020, 
sprawę bezrobocia z punktu widzenia intere- 5980, franki francuskie: trans. 55S, 560, **
sów ogólno-paiistwowych, zadaniom drugiej niemieckie: trans. 8.85, sprzedaż 8.60 kupne *->v
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KURSA.
Zurych. P. A . T. Zamknięcie giełdy, x c l . l t )  

b. m.: Berlin 0.61, Holandya 203.70, Nowy Jo rif  
526.25, Londyn 23.43, Paryż 41.85, Medyotaai 
23.80, Kopenhaga 113.30, Sztokholm 137-50^ 
Ghrystyania 91.20, Madryt S1.35, Buenos Airea 
191, P raga 13.00, Budapeszt 0.36, ZagneBj 
1.57 i pół, Sofia 3.25, W arszawa 0.07 i  póty 
Wiedeń 0.01, austr. korona stempł. 0.011/*.

W arszawa. P. A. T. Giełda: Milionówkoi]
tians. 1515, 1605.

W a l u t y  Dolary Stanów Z jednocsonydS

N A D K SŁ A N ł .

ZARZĄD ZDROJOWISKA P IS Z C Z A N Y
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I

k w i a t o w e j  s ł a w y  k ą p i e l i  s i a r c z a n y c L ,  b o r o w i n o w y c h  .1 r a d i o w y c h  

udziela ponownie znacznych zniżek gościom przybywającym z Polski przez
= = = = =  =  ■—  Polskie Biure Podróży „ORBIS" ----------

S p o c j a l n o  k a s y n o  g r y  o t w a r t o ,  
l n i o r m a e j e  * o  d o  p o ł ą c z e ń  k o l e j o w y c h ,  c e n ,  z n i ł e k  e t c .  j a k  r ó w n i e *  c o  d o  u ż y c i a  p i s z . c z a ń s k l e l '  
k o s t e k  m s ł o w y c i i  ( b o r o w i n o w y c h )  , P  I . Q A “ w  d o  m o  w  e m J l e c z e n i a  r e n m a t y i m ó w ,  p o d a g r ^  

i s c h i a s a  o r a s  w s z e l k i c h  i n n y c h  c h o r ó b  k o ś c i ,  m i ę ś n i  i n e r w ó w  u d z i e l a  w  K r a k o w ł o

P. Aujnt Baraczek Dw handlawy przy pi. Marjaskim 1.1.1. p., bezpłatnie ł
S p r z e d a ł  h u r t o w n a .  i  d ą t a i l i c z n a  b o r o w i n o w y c h  k o s t e k  r o n t o w y c h  „ P L Q a “

= d l a  W o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  :

w Aptece Konst. W iszn iew sk iego  w Krakowie,
u l. F lo r ja ń s k t .  L ,  15 .

K
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Od piątku dn 11 do środy dn. 16 sierpnia b r,

DZIECKO CYRKU
eenzacyjny dramat cyrkowy w 5-ciu aktsch x ulubienicą publiczności 

________Ferw  f tn ń r ą  w główaej roli.

w  K ra k o w ie , u l. S t r i r d d y  Ł. 5 .
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LEON FR^PIE.

Uczennica,
(Przekład z francuskiego).

Moja kocham córko!
Wcale nie jestem z, ciebie zadowolona. 

Dowiedziałam się od pani Grondin, że t-wój 
mały braciszek Loluś był chory i że wogólo 
w czasie mojej nieobecności wszystko 
w domu idzie naopa-k. Cóż to za. nieszczę­
ście mieć takie niegrzeczno dzieci. Nawet 
tego miesiąca w wiezieniu nie mogę spo­
kojnie przesiedzieć!

Wiem, że we wtorek znalazłaś Lola na 
bulwarze, o kwadrans drogi od domu! Jak- 

'  że wytłomaczvć coś podobnego? Dzieciak 
przecie nie umie jeszcze chodzić — czołga 
się zaledwie!

'Widocznie nie zamknęłaś drzwi, wycho­
dzą'’ do pralni, a starsi bracia musieli być 
W szkole. Kiedy zatem zmądrzejesz, jeżeli 
teraz, mając już dziesięć lat, jesteś ciągle 
itaka nierozsądna? Skądże też temu dzieela- 
tdówi, tak zawsze spokojnemu, tak grzecz­
nemu, prayszło do głowy latać po. ulicy? 
Z pewnością zapomniałaś dać mu jeść.

Lołuś zostawszy sam, bawił się staremi 
bucikami, łopatką, węglami... ale w końcu 
Euohciało mu się jeść. Nie mógł nic znaleźć 
do schrupania ani ped łóżkiem, ani pod sto­
łem, zobaczył, że drzwi są otwarte i do- 
|czołgał się aż do schodów. Spadł z pewno- 
■fecią na pierwsze piętro... Już widzę, jakie 
ma guzy na głowie •— wićlkie jak p.ęść. 
jwygląda, jak pień sękaty. A potem stoczył 
,się bezwątpienia z pierwszego- piętra; na

dół. js?ę tta uł^ey, p f j tę
dalej.

Doipóki był na, troluarae na naszej ulicy, 
to jeszcze pół biedy. Niezszedł z pewnością 

>wa gościniec, bo boi się wody. a rynsztok 
u nas jest tają szeroki, ale na bulwarze to 
co innego. -Rynsztoki są często suche, więc 
mógł przejść przez nie. A tam przecie tyle 
tramafwji, dorożek konnych,- dorożkarze są 
zawsaje nieuważni! Zresztą trzeba, przyznać, 
że trudno go zobaczyć zdaieka-. taki jest 
malutki, jak się czołgs po ziemi.

Wiem, że Igo długo szukałaś i ostatecznie 
znalazłaś go śpiącego ze znużenia pod drze 
wćm. Obcy pies leżał koło niego i czuwał 
nad n'm; z tego wy^ka-, że nikt inny się 
malcem nie zajął. To zwierzę nie świadome 
ugryzło cię, gdyś chciała, małego zabrać.

Zapamiętaj to sobie doibrze moja, córko. 
V iom, że kochasz braci i chętnie zajmujesz 
sic nimi, ale poco narażać się na niepotrze­
bne przykrości? Dość już mamy zmartwię 
nia. 7. powodu mojej sprawy. Zostałam ska­
zana na więzienie niesprawiedliwie. Miałam 
prawo za sobą, bo ona pierwsza zaczęła 
mnie bić. Zresztą wiesz same dobrze, jak 
to bryło.

Loluś teraz jest chory na gardło- i nie mo- 
ie-n ic  przełykać, w nocv miał loreye. Po­
wiem ci, że wierni i to także, iż zrzucił mnó­
stwo drobnych kamyczków. Należało się 
tego spodziewać. Spotkał -kupę piasku po 
drodze... w tym wieku trudno wymagać 
wstrzemięźliwości.

Muslsz teraz zajrzeć mu do gardła. Otwo­
rzysz mu siłą usta trzonkiem łyżeczki, a gdy 
by si j bronił, to niech bracia potrzymają 
m-u rą-jzki i nóżki.

We troje powinniście pielęgnować małe-

;go btaoktzkA. ja.bowiem niestety nie mo-gę 
być w dwóch miejscach naraz.

Jeżeli Loluś ma gardło tylko spuchnięte 
i zaczerwienione — zrób mu kompres 
z wody borowej i owiń szyjkę mocno ciepłą 
chustą. Tylko proszę’ cię, nie. omyl się 
i nie weź kwasu solnego, bo toby mu spa­
liło skóro. Pamiętasz, jak Lotus chciał się 
raź tego napić, na- szczęście przyleciałam 
na czas!

Jeżeli jednak w gardło zobaczysz plamy 
białe, będzie to angina. Wówczas niuetez wy- 
pąrMcwać gardło piórem, zmiezuimm w so­
ku cytrynowym. Pióro znajdziesz u Limoy‘- 
otwej, która ma dużo drobiu a  o cytrynę 
noprćdsz stróżki. Jej syn jest kelnerem, 
wiec oni zawsze maja cytryny'. Da ci etę 
tnie połówkę.

Leniej jednak byłoby, zęby się nic po 
dobnego nie powtórzyło. Rób więc tak, jak 
ja robię: bierz Lolusią’ do pralni- m  sobą. 
Urrieścisa go w kąciku niedaleko od swojej 
hal,ii, ale w” ten sposób, by go zbyt nie ochla­
pać, wsadzisz go do wiaderka i dasz mu c oś 
do zabawy. Główka, i rączki będą mu z wia­
derka wystawić, i#e ucieknie, ci jednak.

Wychodząc z domu, znieść na-ipiet-w spj 
mo wiadro, a- po-tem Lolusia-, bo gdybyś1 
chciała znieść i malca; i wiadro razem, to 
byście we troje zlecieli z pewnością na oół. 
Loluś dość ma guzów, a  wiadra gae-atą 
także n’« wiele brakuje.

Wiem także inne rzeczy o tobśe. Zmie­
niłaś corrajwda skarpe+M dzieciom, ale do­
żyłaś im mokre; nie wysuszyłaś ich porzą­
dnie przed pójściem do- pralni. Naturalnie 
kurz osiadł na nich natychmiast!: od1 pierw­
szej chwili więc były brudne. Jaką tó nam 
robi opinję w dzielnicy! -

Z powodu zaniedbanego ubrania dzieci, 
wzywano mnie nnwot do szkoły. Fdszłaś 
w moim - zastępstwie, i po-wićdziaiaś tak, 
jak ci poleciłam przed opuszczeniem demu, 
że jestem bardzo zajęta i sama przyjść nie 
mogę. Dyrektorka krzyczała i suszyła ci 
głowo przez pół godziny. Po powrocie za­
stałaś zupę spaloną. Wówczas usiadłat, na 
krześle i zaczęłaś' płakać, jak pokutującą 
Magdalena-; nawet- lampy nie zapaliłaś. 
Dzieci też zaraz zaczęły się mazać. Oni pła­
czą i śmieją się bez por-yodu, przez naśią* 
dow-uictwo- popros-tu. • • .

Przechodnie, widząc was ta-k po ciemku, 
zawodzących chóraua, mogli przypuoizCzać, 
że stuło się u na; jakieś nieszczęście. Fo wie­
dziano mi, że to było nie do wytrzymania-. 
Lohiś płakał cŁaypimzynj głosem, Antoś 
schował główkę w fartuszek i- krzyczał: m&r 
mo) mamo! a  Totuś wrzeszczał okropnie. 
Moja córko- postaraj erę o nieco więcej ener­
gii. Pomy śl sobie, że niejeden chciałby się 
znaleźć na twojean miejscu. Pani Grondin 
wedŁe umowy ze mną dostarcza ci codzień 
obrady w szkole. Czego ci więcej trzeba? Ozy 
20 ą-u na jedzenie, a  bracia mają bezpłatne 
sąKlzdszs że ci w życiu kiedy będzie, lepiej? 
Cóż zrobiło się z two ją dzieci mą -wesołością?

A; przecież nie brak ci ani odw-aci ani 
humoru. Choć cc-praiwicta. zawsze, jesteś bla­
da i jakaś zadumana.

Przy pomnij ^sebie, jak to bvło noiczas 
ostatniej mojej cliu-roby. Nic płakałaś, nie 
dawałaś złego przykładu braciom, przeci­
wnie, nie pozwoliłaś uu się mazać, narzt - 
kać, a sama robiłaś kataplazmy, kąpiel*?' 
i wszystko co należało. A byłaś przecie- 
o rok ndedsza. Sam doktór się’ zdziwił i po­
wiedział tym śmiesznym" akcentem połu­

dniowca: „Aioż ona zchowiuje się tak, jakby 
miała pięćdz,esiąt lat — ta mała!" Wcala 
nie wziąf od nas pieniędzy, jeszcze zostawi! 
na stole aptekę. Cóżby sobie pomyślał, gdy­
by cię wi-dział płaczącą w ów wieczór? —« 
I u co? O mokre skarpetki? Bo clił ba o to 
płakałaś? Nie mogę znaleźć innego powodu, 
do tej rozpaczy. -o

Moje dziecko! Jak suszysz bieliznę — to 
trzeba ją rozwiesić koło okna na sznurku 
i n’e wieszać jednego na drugi cdi. Tylko 
nie wypadnij przez okno na podwórko, ja t  
Małgosia.- Niech bracia, potrzymają, ci 
kizesło, no i nie wchodź na to. ze złamanąi 
nogą, związałam je coprawdy sznurkiem 
po raz . dwudziesty, ało myślę, że te łobuzy, 
zabrały znowu sznurek na baty do bąka.

Mówiłam ci, żebyś za-padd zawsze nosiła 
w kieszeni fartuszka, a  mimo to Totuś omal 
nie podpalił całej kamienicy, paląc- papiero­
sy' na spółkę z małym Ronaldem. Ten chło­
pak, to goiszy,. niż ludzie w moim wieku 
i więcej ma grzechów na, sumleni-u! Martwi 
mmo to, że mainyr takich złych sąsiadów; to 
też nie pozwalaj braciom bawić się z tylm 
gałgamem. Nie chcę, żeby z nim przessm - 
wali. ... .

W końcu skarżono się, żeście w czr-sic 
pogrzebu urzędnika z piątego piętra śpie­
wali „angielską polkę“. ronńano wszystko, 
co- między nami zaszło, nie należało tego 
robić. I -wam byłoby- pizykro w podobnym 
wypadku. Staraj się zatem być rozsądniej­
szą na przyszłość. W nagrodę po moim po­
wrocie otrzymasz może małą siostrzyczkę. 
Choć copuwda nie zasługujesz na to- wcale.

Kochają cię matka-.
(Dokończenie nastąpi).

lm$ Sir Święte, pnia Ptewo, paw. M A
(Pomorze) ma na sprzedaż:

1 7  buhajków “SYLklYSK? 
1 0 0  <9 wiec

I k iiU om ieslQ >  M H M f  S a l  Yorkshire
c s n y c h  O S l Ę f c  czystej krwi

(matek) merynosów, 
do chowu.

\Gre aparala loiiieloc
odnawia po cenach przystępnych pracownia 

r  r_-r  różańców i szkaplerzy = = = = =

S Ł S t £ £ • ..M*RTA‘Kraknw, o . Jana 24 Ip

Podziękowanie.
WP. M. TILLEMAN
ip e ry a iis ta  i w ynalazca o p a te n fo w . 

b a n d a ły

w K r a k o w i e ,  Zwierzyniecka 4.
W ciągi- Jat dwudziestu używałem bandaży orzepu- 

kllnowych różnych systemów, Dopiero bandaże Pań­
skiego systemu okazały się iiajsW eczirrjszyiul, tak, 
tż  w krótkim czasie zostałem zupełnie w rieczory z za­
starzałego cierpienia przepukliuowepo bez operacy.. 
za- co niniejsi* >n w yrairm  p. 'TMlemanowi wyrazy 
szczerej wdzięczności.

Z. Kiltynowicz
Prezt. Stow. Kupców f-al. 

Warszawa, Mazowiecka 18,
•  ■

N e jra d y k a ln l  J*xy ś r o d ę  k d ia  c iu rp ia c y h  n a

:: PRZEPUKLINĘ::
(d la  PwA, P a n ó w  i d z ie d ) .

każdą. rt> >ćby oujstarszą p- u  p a d  ' l a r ,  nawet gdy o p e ra c ja ,  
ani opaski nir pomogły, leczymy zupełnie, po osobistera przedsta­
wieniu się, L :z boleici I skutecznie bandażami nowego oatento- 
sranego wynalazku mego i p ro l.  D r a  R a s k a l ’a  (dyrektora 
szpitala tw. Szczepana 1 pryw. docenta w Budapeszcie). — D la  
P a k  d a m s k a  o b s lo g a .  — Patenty we wszystkich p idatwacL.

N .  T IL L E N A .iN , K ra k ó w , ii. ZwimjBMdu ł.
(o b o k  b o t e la  , ,V lk t  »  » “ ) .  1 89

IJu, Zaznaczam, l i  le e z i.n y  p o d  g u  r a a c y ą  nawet
wwaya. w wypsdkae1-. gdJt wszelkie dotychczasowe przesta- 
ssałe tzw. .wynalazki* nie pomogą-, gdyż na: Jako najnowszy,
prześciga wszystkie dotychczasowe w aalazki.

DE SK9. BRUSY, £ K an tó w k ą ,
P O J iu iZ K Ę  D Ę B Ó W ^ ni nadchodzący sezon budowlany 
oraz stolarski materjały dahowe, bukowe, tosnowo i. t  d. 

po le ca  F irm a
INŻYNICROWIE KWIATitó iTSKI ClAZER i S ta w KRAKOWIE 
Biuro ui. Zwierzyniecka 19,Tel 1291. Składy ul. Pnwia 11. TsL 78.

we Lwowie 
zaw iadam ia, i ł  z dn iem  2. fipra  
i ^ ^ o t w o r s y ł  s w o S q  l^ — h h

ekspozyturę w Zakopanem
Krupówki m i

Ekspozytura ta załatwia wszelkie czynności za­
kres bankowości wchodząec.

WAPNO PALONE H E IM
(marmurowe) '

o  n, iiw y£fza{ za w s rio ^ S  ilsnket w apn ia  
j-sho  m a w ś £ s s ttii» !i!)  p © e  u p r a w y  je s ie n rp .

l a ^ - r ó w n i ą  W A P N O  B U i » O W L A I d £
p o le w a  x n a ty c h m ia s to w y  d o s t a w a

DOM KOMISOWO ROLNICZY 
^ S T E ? .  K O M C P K f = =  
KRAKÓW, STUDENCKA L. 6.PŁUG

1115

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu.

H  ZEGLUI?! POLSKA S. A. w KRAKOWIE, Rynek gł. 18. II. p.
Począwszy od dnia 1. Sierpnia b. r. wypłacać będziemy

DYW IDENDĘ za 1921 ro k
za odcięciem kuponu Nr. 2. od akcji I. i II. emisji, zai kuponu Nr. 1. 
od akcji 111. emisji, a to:

od akcji I .  i I I .  emisji . . , pc AFkp. 20*— od akcji
.  » H I .  ,  zwykłych ,  .  15*— ,  ,
» » » upnrwil. ,  ,  1 6  -  .  „

Wyi ła1 uskuteczniać hadziu Kasa Spółki flynek ął. 19. mindzy
a 1-szą oraz Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu i Jego Oddzieły 
w Krak wie. Warszawie, Lublinie, wreszcie Bank Rolniczy we Lwowie.

Równoczeiue od 1. sierpnia h r. w y m i e n i a ć  będziemy świa­
dectwa tymczasowe I I I  emisji na CRYŁIM ALM S A b f ,  za pobra- 
nietn po Mkp. 5*— od akcji na koszta stemplowe i manipulacyjne.

Akcje niepodjęte do 1. listopada 1922. złożone zostaną w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych, Oddział w Krakowie na rachunek i koszt 
akcjonariuszy, uu 2EGi UGA POLSKA S. A. w KRAKOWIE.

Sk r a t f s S o n s  p a p i e r y .
wejrkowr: na nazwiiku’ 

Marian Kozłowski z Go‘o- 
nóg, unieważnia się. 12)2

°£ ?g u b ic -n o  kartę demo- 
mm bsiizacji mieszkańca 

wsi Pbtraszyce, gminy 
W ielko-Zagórze Piotra 
Chabrzyckiego. 1213

O R TO P E D Y C Z N ER T O P fO Y I
O S U W l £

Kraków, Gertrudy 7.
 _________ 1VG9_________

Ks .  K a te c h e ta  poszu­
kuje 2 pokoje i kuchni 

w Kraku wie. Czyusz ~.a- 
płacę według umowy, ł  T- 
tkawe zgłoszenia do Re­
dakcji Głosu Narodu pod 
„Uczciwość*1. 12C0

J ^ o s Ł u k u j e ,  poleca na- 
iSra uczycieli, nauczycielki, 
freblanki, cudzoziemki, go­
spodynie. Biuro Koporskiej 
Lublin. U 99.

Książnica Polska T. N. S.*W.
Lwów Czarnieckiego 12. Warszawa Mowy Świat

poleca

Feliks Wiiióski
d y re k to r ffllji P o ls k ie g o  Sauk** P rze m ys ło w e g o

w  Sosnowcu

kem pendium  interesów i  te ch n ik i bankowej
(s tr. 336 i liczne tablice).

Do nabycia w każdej księgarni.
10«7

U k o c r c x
P olsk i bank K rajow y w e  L w o w ie  og?as/;i K o n k i i i 1̂

m  posadę Dyrektora-Komercjalisty
dla S. A. „Powszechne Do sny Skiado\veu we Lwewie.

Warunki: Studja prawnicze i handlowe oraz zdolności organizatorskie I znajomość Języków 
Zgłoszeń a pisemne z. podaniem referencji, warunków 1 życiorysu wnosić należy do proto­
kołu Polskiego Bknkn Krajowego do Unia 31 sierpnia Nieuwzgiędinone pozosuu4

tlF 3odpow iedzi.

Pcdajemy do publicznej wiadomości, że dnia 10-go z. m. otworzyliśmy na Górnym Śląsku w Katowicach, przy ul. Fryderykowskie; Nr. 7

Oddziaf naszego banku pod firma

„8ank Związku Spółek Zarobkowych oddział Katowicki'1
k tó r y  z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i, w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b a n k o w o ś c i.

przeszło 1 mI!jard marek. Bank Związku Spółek Zarobkowych
-   ^    O D D Z I A Ł Y :  .

I i t s t y t n e i a  c e n t r a i i r a s  
Poznań, Plac WoSnoSei 15.

a) Miejskie: Plac Wolności 2.
. Aleje Marcinkowskiego 26. 

„Jeżyce* ul. Dąbrowskiego 49, 
,;v» . Łazarz1*’ ul. Głogowska ICO. 
ul. Gwarna 19.

b) Krajowe: Bydgoszcz, Plac Teatralny 4.
Grudziądz, - Kwidzyńska 11/13. 
Kraków, Rynek Główny 19. 
Kielce, Kolejowa 54.
Lublin, Krakowskie Przedm. 45.j.-* *

Łódź, Piotrkowska 72. 
Piotrków, Plac Kościuszki, 
Radom, Plac 3 Maja. 
Toruń, Żeglarska 26. 
Warszawa, Jasna 1.

Zbąszyń, Kolejowa 44.
/  Wolne miasto Gdańsk: Gdańsk, Ilolzmarkt 1S. 

d) Zagraniczne: Nowy York— New York 
Ageney, 953 Third Aveoue. 
Paryż. (9) 82, rue Sainl-Lazaie.

m  sm
JYyć!«-.rca: w saątępst^o Pol-jkiei Ecóiki erąscywi K. U e l o k s a .  »  Rouaktoi uaczełav i odpor, Jłffl M a t y a s i k .  — Drukarnia „Głosu Narodu* »  JŁrakuwis Dod zarzadam Romaną Parka.


